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INFORMACJA OD AUTORKI

Red Shirt to historia osadzona w uniwersum Uniwersytetu Indiana. Oznacza to, że bohaterowie tej książki pojawili się jako postacie poboczne w napisanej przeze mnie dylogii „Science”. „Scars On Ice” stanowi jednak zupełnie odrębną serię, którą można czytać bez jej znajomości. Chociaż w Red Shirt pojawiają się nawiązania do The Science of Temptation oraz The Science of Affection, do ich zrozumienia nie jest potrzebne wcześniejsze poznanie fabuły tych książek.
Jeżeli postanowisz sięgnąć po dylogię „Science”, pamiętaj, że w odróżnieniu od Red Shirt jest ona skierowana wyłącznie do pełnoletnich czytelników.
Dla wszystkich, którym czyjeś słowa
wyryły permanentny ślad w duszy.



ROZDZIAŁ PIERWSZY

Blake
– Pakuj swoje rzeczy, siostrzyczko – oznajmia Callum po przekroczeniu progu mojego pokoju w akademiku.
Jeszcze zanim zdążę zamknąć za nim drzwi, ściąga buty i rzuca się na łóżko, zajmując swoim wielkim cielskiem prawie całą jego przestrzeń. Kiedy zauważam, że gniecie różową narzutę w kolorowe kwiaty, którą chwilę wcześniej starannie rozłożyłam na pościeli, natychmiast nabieram ochoty, by go udusić.
– Słucham? – pytam zaskoczona, ciągle stojąc w tym samym miejscu.
Mój brat opiera się plecami o drewniany zagłówek łóżka i krzyżuje ręce na karku. Ma na sobie czerwoną, charakterystyczną dla członków uniwersyteckiej drużyny hokejowej bluzę z napisem Indiana na piersi oraz czarne spodnie dresowe, które wyglądają trochę, jakby nie prał ich co najmniej od miesiąca. Szczerze mówiąc, wcale bym się nie zdziwiła, gdyby rzeczywiście tak było. Callum wpatruje się we mnie tym swoim zaciętym spojrzeniem, co na tyle, na ile go znam, nie oznacza nic dobrego. A wręcz przeciwnie.
– Pakuj się – powtarza, kiwając głową na stojącą przy ścianie niewielką komodę, którą dzielę ze swoją współlokatorką.
Jovie. No tak. To ona musi być powodem jego niezapowiedzianej wizyty. Właściwie to już kiedy w środku nocy wybierałam numer swojego brata, wiedziałam, że tego pożałuję. I najwyraźniej miałam rację. Cholera, dlaczego musiałam zadzwonić akurat do niego?
Aha, no może dlatego, że poza nim w Bloomington nie mam nikogo, kto mógłby mi pomóc w sytuacji awaryjnej. A ta niewątpliwie taka była.
– Nie możesz tak po prostu wpadać tu bez uprzedzenia i mi rozkazywać. Nie mamy już po dziesięć i czternaście lat – oburzam się, jakbym wcale w tej samej chwili nie krzyżowała rąk na piersi w ten sam sposób co wtedy, gdy obrażałam się na niego jako dzieciak.
W reakcji na moje słowa oraz znajomą postawę z ust Calluma wydobywa się głośne parsknięcie. Chłopak kręci głową, przez co kosmyki jego podwijających się na końcach, ciemnoblond włosów opadają mu na czoło, a ja obserwuję, jak sięga do nich i odruchowo zaczesuje je z powrotem do góry.
– Mogę, bo jestem twoim starszym bratem i się o ciebie martwię – oznajmia stanowczo.
– Nie masz o co – upieram się, jakbym wcale tej nocy nie zadzwoniła do niego spanikowana i drżącym głosem nie oznajmiła, że moja nowa współlokatorka kolejny już raz w ciągu dwóch tygodni przeprowadza w naszym pokoju seans spirytystyczny.
– Blake, nawet nie zaczynaj. – Gromi mnie spojrzeniem. – Ta dziewczyna… Jak jej tam było? Clovie? Livy?
– Jovie – podpowiadam mu, jednocześnie przewracając oczami.
–  J o v i e  – powtarza po mnie z grymasem na twarzy. – Co to w ogóle za imię? Zjebane jak jego właścicielka.
– Cal, błagam…
– Nie, B. Ona zachowuje się nienormalnie i im szybciej zaakceptujesz, że nie pozwolę, byś przebywała dłużej w jej otoczeniu, tym lepiej.
– Niepotrzebnie do ciebie zadzwoniłam – mamroczę pod nosem, co tylko jeszcze bardziej go wkurza.
– Bardzo dobrze, że do mnie zadzwoniłaś! W zasadzie to jestem na ciebie wściekły, że powiedziałaś mi o jej wariactwach dopiero teraz!
– Mieszkam tu dopiero od dwóch tygodni…
– To o dwa tygodnie za dużo.
– Przesadzasz.
– Przesadziłbym, gdybym wyciągnął teraz telefon, zadzwonił do mamy i o wszystkim jej opowiedział.
W reakcji na te słowa otwieram szerzej oczy. Ku mojemu zaskoczeniu, Cal rzeczywiście wysuwa komórkę z kieszeni spodni i zaczyna coś wystukiwać palcami na ekranie.
– Oszalałeś?! – wyrzucam spanikowana i ruszam biegiem w jego stronę. – Nie możesz tego zrobić! – Próbuję wyrwać mu telefon z dłoni, ale on mi na to nie pozwala i wciska go pod swój wielki tyłek.
– No dalej – prowokuje, wyraźnie rozbawiony. – Nie krępuj się i weź go sobie!
– Fuj… – Robię zdegustowaną minę. – Dlaczego tak bardzo mnie nienawidzisz?!
– Doskonale wiesz, że to nieprawda.
– W takim razie nie dzwoń do mamy.
– Nie zadzwonię, głuptasie. A teraz siadaj. – Przesuwa się na łóżku i poklepuje dłonią wolne miejsce, sugerując, bym je zajęła.
Jeszcze przez chwilę walczę z nim na spojrzenia, aż w końcu uznaję, że nie ma to żadnego sensu, i mu ulegam. Siadam obok i wyciągam przed siebie nogi, które są krótsze od jego o przynajmniej dwadzieścia centymetrów. Gdy okazuje się, że mój lewy pośladek prawie całkowicie wystaje poza obręb materaca, wbijam bratu łokieć w bok, chcąc go tym zmusić, by zrobił mi trochę więcej miejsca.
– Auć! – jęczy głośno i z grymasem łapie się za bolące miejsce. – Uważaj, do cholery! Jestem obolały po wczorajszym meczu!
– Ups. – Trochę mu współczuję. Ale tylko trochę.
Cal ciągle się wierci, szukając wygodnej dla siebie pozycji.
– To nie jest łóżko przeznaczone dla takich wielkoludów jak ty – marudzę, bo drewniany mebel skrzypi pod nami, jakby za chwilę miał się rozpaść.
– I bardzo dobrze. Przynajmniej nie kusiłoby cię, żeby kogokolwiek tutaj sprowadzać.
– Jezu… – Zażenowana chowam twarz w dłoniach.
– A teraz wróćmy do tematu – zarządza i wsuwa swoją komórkę z powrotem do kieszeni spodni. – Nie pozwolę, żebyś dłużej mieszkała z tą wariatką. Co, jeżeli następnym razem postanowi… – Zastanawia się przez chwilę. – No nie wiem, kurwa… Złożyć twoje ciało w ofierze diabłu? Albo wypić twoją krew?
Mam ochotę się roześmiać. Głośno. Niestety mój brat wcale nie wygląda, jakby żartował.
– Ty mówisz serio? – Spoglądam na niego z wysoko uniesionymi brwiami.
– Najpierw gada sama ze sobą w środku nocy, a potem wywołuje duchy za pomocą pierdolonej tablicy ouija! Skąd mam wiedzieć, co jako następne przyjdzie jej do głowy? – Zamiast cokolwiek mu odpowiedzieć, milczę ze wzrokiem utkwionym w ścianie przed sobą. – Przecież poznałem po twoim głosie, że byłaś przerażona – kontynuuje. – Gdyby było inaczej, nigdy byś do mnie nie zadzwoniła. Przykro mi, że nie mogłem przyjechać po ciebie w nocy.
– Boże, Cal. Przecież mówiłam już, że nic się nie stało.
– Kieran nie pił, czyli teoretycznie mógł mnie do ciebie przywieźć, ale… ostatnio raczej niewiele ze sobą rozmawiamy i to byłoby chyba trochę dziwne, gdybym nagle poprosił go o przysługę. Hayden już spał, a żaden uber w okolicy nie był akurat dostępny.
Dzięki Bogu, bo gdyby Cal pojawił się w moim akademiku w środku nocy, prawdopodobnie spłonęłabym ze wstydu.
Odkąd ponad rok temu przeprowadziłam się do Bloomington, żeby rozpocząć studia na Uniwersytecie Indiana, gdzie od kilku lat on także się uczy, jest trochę przewrażliwiony na moim punkcie. I chociaż czasami mnie tym wkurza, to teraz, pomimo że wciąż usilnie zgrywam twardzielkę, tak naprawdę cieszę się, że tu jest. Bo Cal miał rację, mówiąc, że tej nocy się bałam.
Wszystko zaczęło się już w pierwszym tygodniu po moim powrocie na kampus. Na początku byłam bardzo podekscytowana, ponieważ po miesiącach spędzonych w beznadziejnym akademiku przeznaczonym dla pierwszorocznych studentów przydzielono mi miejsce w legendarnym Collins. Nie dość, że to zdecydowanie jeden z najładniejszych budynków w miasteczku uniwersyteckim, które może się pochwalić ich dużą liczbą, to jeszcze sama okolica jest przepiękna. Dodatkowo mam stąd zaledwie pięć minut piechotą na wydział i około dwudziestu pięciu minut do pracy, dzięki czemu nie muszę korzystać z komunikacji miejskiej.
Mój entuzjazm niestety bardzo szybko opadł.
Dziewczyna, z którą dzieliłam pokój na pierwszym roku, była bardzo fajna. Jednak przez to, że przeniosła się do Bloomington wraz ze swoim chłopakiem mieszkającym w akademiku obok naszego, spędzała z nim dużo czasu i nie udało nam się dobrze poznać. Myślałam, że może w Collins trafię na kogoś, z kim lepiej się dogadam, ale jak tylko w pokoju zjawiła się Jovie, od razu uświadomiłam sobie, że tym razem moja współlokatorka również nie stanie się moją przyjaciółką.
Tak w gruncie rzeczy to do dziś nie wiem, jak ta dziewczyna się nazywa. Samo poznanie jej imienia zajęło mi aż dwa dni. Zazwyczaj staram się nie oceniać ludzi po wyglądzie, ale ona od samego początku wzbudziła we mnie dziwne uczucia, przez co ani przez sekundę nie czułam się w jej towarzystwie komfortowo. Jovie ma pofarbowane na czarno, krótkie włosy, które codziennie układa na żelu w irokeza, kolczyki w różnych miejscach na ciele oraz tendencję do zakładania czerwonych szkieł kontaktowych. To wszystko w połączeniu z jej pokerową twarzą oraz ciemnymi ubraniami tworzy dość przerażające zestawienie. Ale to wciąż tylko wygląd.
O tym, że jest naprawdę dziwna, po raz pierwszy przekonałam się w ubiegłym tygodniu, gdy w środku nocy obudziło mnie czyjeś gadanie. Kiedy uświadomiłam sobie, że to głos Jovie, uznałam, że na pewno rozmawia z kimś przez telefon. Po kilku minutach postanowiłam jednak zerknąć w jej stronę. Właśnie wtedy zorientowałam się, że moja współlokatorka siedzi na łóżku i z zamkniętymi oczami mówi sama do siebie. Jakby tego było mało, w pewnej chwili jej głos zamienił się w niski, a wypowiadane przez nią słowa stały się ledwo zrozumiałe. Brzmiała, jakby nawiedził ją jakiś demon z horrorów o egzorcyzmach, które kiedyś oglądałam z Calem. Byłam zbyt wystraszona, by cokolwiek zrobić, więc po prostu przesunęłam się tak blisko ściany, jak to możliwe, i nakryłam głowę poduszką, żeby zagłuszyć Jovie. Nie wiem jakim cudem, ale jakoś udało mi się zasnąć. Kolejnego dnia wyparłam z pamięci tę sytuację. Aż do wczoraj udawałam, że nic się nie wydarzyło, bo tak było mi łatwiej.
Dziś w nocy znowu obudził mnie głos Jovie. Kiedy zobaczyłam, że dziewczyna siedzi na dywanie w otoczeniu świec i przesuwa dłonią po tablicy ouija, prawie dostałam zawału. Szybko wyskoczyłam z łóżka i z telefonem w dłoni wyszłam na korytarz, skąd zadzwoniłam do Calluma. Numer brata wybrałam odruchowo. Chyba po prostu czułam, że odbierze niezależnie od tego, co w danej chwili robi. W końcu zawsze odbiera.
Zgodnie z poleceniem Cala poszłam do ogólnodostępnego dla studentów saloniku na piętrze, gdzie trochę się uspokoiłam, a potem opowiedziałam mu nie tylko o tym, co przydarzyło mi się tej nocy, ale również o sytuacji z poprzedniego tygodnia. I chociaż wiedziałam, że jest na mnie zły, z całej siły starał się tego nie okazywać, żeby jeszcze bardziej mnie nie denerwować. Dopiero dziś przyszło mi się zmierzyć z konsekwencjami.
– Rozmawiałaś z administratorką budynku? – pyta mój brat, czym wyrywa mnie z zamyślenia.
– Tak, już w ubiegłym tygodniu – odpowiadam. – Niestety nie mają żadnego pokoju, do którego mogłabym się przenieść. Wszystkie miejsca w akademiku są zajęte.
– A niby dlaczego to ty miałabyś się przenosić? Przecież to ona jest jebnięta!
– Bądź cicho! – Zasłaniam mu usta dłonią. – Ściany są tutaj jak z papieru, a nie chcę, żeby ludzie zaczęli gadać.
– Powinijostąwyebać – mówi ledwo zrozumiale, śliniąc przy tym wnętrze mojej dłoni.
Zdegustowana natychmiast odrywam ją od jego ust i wycieram w spodnie od piżamy.
– Nie mogę nic zrobić. Nie mam żadnych dowodów na to, że ta dziewczyna stwarza dla studentów jakiekolwiek zagrożenie.
– Czyli co? Masz niby milczeć do czasu, aż dojdzie tutaj do jakiejś tragedii?
– Błagam cię, Cally… – Przyciągam nogi do swojej klatki piersiowej i je obejmuję. – Zdecydowanie przesadzasz. Chyba naoglądałeś się ostatnio za dużo horrorów.
– Ostatni horror obejrzałem razem z tobą jeszcze w Seymour. I właśnie coś sobie przypomniałem.
– Niby co?
– Pomimo że to ja jestem od ciebie starszy, to ty odprowadzałaś mnie do pokoju po każdym seansie. Ty, B. – Wbija mi palec w ramię. – Nie bałaś się. Nie przestraszył cię nawet ten pojeb w masce krzyku, przez którego miałem koszmary przez miesiąc! A dziś w nocy, gdy do mnie zadzwoniłaś, byłaś przerażona. Byłaś, prawda? – Spogląda na mnie spod uniesionych brwi. Nic nie mówię, co chyba samo w sobie uznaje za odpowiedź. – No właśnie. Dlatego przestań mi, kurwa, wciskać kity i nie namawiaj mnie do odpuszczenia tematu, bo nie odpuszczę. Nie zostaniesz w tym pokoju na kolejną noc, choćbym miał cię stąd wynieść siłą – ostrzega, po czym przesuwa dłonią po zmierzwionych włosach.
Zważając na to, jaki jest silny, pewnie nie byłoby to dla niego jakoś szczególnie trudne.
Patrzymy sobie w oczy przez kilka sekund, aż w końcu kapituluję. Dłuższe opieranie się i tak nie sensu. Cal nie zmieni zdania. Jest tak bardzo uparty, że czasami chętnie skopałabym mu za to tyłek. Niestety z tego sposobu jako próby dotarcia do niego musiałam zrezygnować lata temu, gdy przez jego wzrost i wagę nasze bójki z zabawnych zamieniły się w bolesne, a na dodatek zawsze je przegrywałam.
– Dobra – wzdycham – niech ci będzie. Tak naprawdę wcale nie mam ochoty dłużej mieszkać z Jovie – przyznaję. Cal otwiera usta, żeby coś powiedzieć, więc szybko dodaję: – Ale w tym momencie nie widzę żadnego rozwiązania. Semestr dopiero się rozpoczął, wszystkie akademiki na kampusie są przepełnione, więc nie uda mi się nigdzie przenieść. Zresztą sam wiesz, jak trudno jest zdobyć miejsce w Collins. Nie chcę z niego rezygnować, bo jeżeli to zrobię, prawdopodobnie już nigdy nie dostanę szansy, by tutaj wrócić. A w odróżnieniu od ciebie nie wyjeżdżam z Bloomington w przyszłym roku. Spędzę tu jeszcze dwa lata albo nawet więcej, jeśli zdecyduję się zrealizować na UI1 także magisterkę.
– Na szczęście ja mam rozwiązanie – odpiera niespodziewanie. – Niby dlaczego kazałbym ci się pakować, jeżeli bym go nie miał? Dokąd niby miałabyś się wynieść? Pod namiot rozstawiony przy Sample Gates2?
– Nie jesteś zabawny.
– Jestem.
– O jakim rozwiązaniu mówiłeś?
– Zamieszkasz ze mną.
Parskam.
– Ta, jasne.
– Mówię serio.
– Nie, nie mówisz.
– Mówię.
– Callum.
– Blake.
– Przestań.
– Naprawdę nie żartuję. Wprowadzisz się do naszego domu.
Jak wcześniej się uśmiechałam, bo sądziłam, że mój brat stroi sobie ze mnie żarty, tak teraz mina szybko mi rzednie.
Czy to jest ten moment, w którym powinnam zacząć się o niego martwić?
Tak. Zdecydowanie.
– Wspominałeś, że jesteś obolały po wczorajszym meczu… – przypominam, a potem przysuwam się bliżej niego i udaję, że przyglądam się jego skroni.
– Co ty robisz?
– Nie dostałeś przypadkiem krążkiem w głowę? Bo zaczynasz bredzić.
– Tak się składa, że dostałem. – Cal strąca moją rękę. – Ale nie w głowę, tylko w kask.
– W takim razie chyba niewystarczająco cię ochronił.
– Skończ już, naprawdę, bo zaczynasz mnie wkurzać.
– To ty gadasz głupoty.
– Ja nie żartuję, Blake. – Nie dość, że oświadcza to stanowczym głosem, to jeszcze kolejny już raz używa mojego pełnego imienia. Mam przesrane. – W naszym domu jest jeden wolny pokój. Devon przeprowadził się do Kenzie, bo jej przyjaciółka wyniosła się do Indianapolis, żeby zamieszkać tam ze swoim facetem. Wczoraj zabrał swoje ostatnie rzeczy, więc jego pokój stoi teraz pusty.
On rzeczywiście chce, żebym zamieszkała z nim i jego kolegami z drużyny?
– Nie ma takiej opcji – oznajmiam natychmiast.
– No właśnie, że jest.
– Nie ma! – Gromię go spojrzeniem. – Chyba cię porąbało! Miałam z nimi kontakt raz w życiu. Zresztą nawet gdybyśmy rozmawiali częściej, to i tak bym się do was nie przeprowadziła. Boże, co to w ogóle za beznadziejny pomysł!
Ja. W domu hokeistów. Chryste.
– Przykro mi, ale nie masz innego wyjścia. – Cal wzrusza ramionami jakby nigdy nic. – No chyba że wolisz ten namiot pod Sample Gates.
– Zamknij się – fukam.
– Proszę cię, B. Nie rób afery z niczego.
– „Z niczego”?! – Wyrzucam ręce w powietrze. – Callum, do cholery! Co cię opętało?!
– Mnie nic, ale twoją współlokatorkę – kiwa głową na łóżko Jovie – wręcz przeciwnie. – No dobra, tym mnie zagiął. – Przestań wybrzydzać. Nie jesteśmy aż tacy źli.
Nie no, jasne. Starsi ode mnie o cztery lata członkowie drużyny hokejowej i ja. Niedojda, która nawet nie potrafi się odezwać w towarzystwie nieznanych sobie osób. Brzmi jak bajka.
– Nie zamieszkam z wami.
– Bla-bla, bla-bla.
Uduszę go. Przysięgam, że za chwilę go uduszę.
– Nie zrobię tego.
– Bo?
– Bo… – Szare komórki aż skwierczą w mojej głowie, gdy staram się coś wymyślić. – Bo nie chcę mieć na co dzień styczności z facetami, którzy potrafią myśleć wyłącznie o swoich kijach!
O Boże. To nie zabrzmiało zbyt dobrze.
– To nie zabrzmiało zbyt dobrze. – Cal wypowiada na głos moje myśli. – Poza tym – marszczy brwi – czy ty mnie właśnie obraziłaś?
Wygląda na to, że tak.
– Miałam na myśli kije hokejowe… – tłumaczę, czując, jak na moje policzki wpływają gorące rumieńce. Biorę głęboki wdech, żeby trochę się uspokoić, i dopiero potem decyduję się kontynuować rozmowę. – Co ty mi proponujesz, Cal? I jak ty to sobie wyobrażasz?
– Normalnie.
– Przecież wiesz, jaka jestem.
– Niby jaka?
Jezus.
– Nie pasuję do waszego stylu życia.
– Naszego „stylu życia”?
– No, waszego stylu życia – powtarzam, zamiast wytłumaczyć, co miałam na myśli.
– Co to według ciebie znaczy?
Już on doskonale wie, co to znaczy.
– Ludzie dużo gadają.
– Ludzie gówno wiedzą.
Unoszę wysoko brwi i posyłam mu ostentacyjne spojrzenie.
Może i jestem młodsza i mniej rozrywkowa od niego, ale nie jestem, kurde, głupia. I wierzę w prawdziwość większości historii, które opowiadały mi o hokeistach koleżanki na pierwszym roku. Gdyby mój brat przez ostatnie lata prowadził spokojne życie, to przecież nie trzymałby mnie teraz na dystans i nie izolował od swoich znajomych.
– Nie musiałabym się sugerować tym, co mówią o was ludzie, gdybyś sam podzielił się ze mną szczegółami życia, które tutaj prowadzisz – mówię, zanim zdążę się zastanowić, jakie słowa opuszczają moje usta. – To znaczy… Chodziło mi o to, że… – zaczynam się tłumaczyć. – Nie miałam na myśli tego, że chcę się wprosić w twoje towarzystwo, bo tak nie jest. Po prostu byłoby miło, gdybyś zechciał opowiedzieć mi trochę więcej o swoich przyjaciołach. – I o sobie. – Znasz ich od kilku lat. Spędzacie ze sobą mnóstwo czasu. Mieszkasz z nimi, trenujesz, imprezujesz… Są ci bardzo bliscy, a jak dotąd z jakiegoś powodu robiłeś wszystko, by odizolować mnie od nich i od całej drużyny hokejowej. Już sam fakt, że poznałam ich przypadkiem tamtej nocy w klubie, wciąż wywołuje we mnie zażenowanie. Ty ciągle mnie o wszystko wypytujesz i każesz opowiadać sobie o każdej głupocie, a sam nie odwdzięczasz się niczym. – Nie mam odwagi, by patrzeć mu w oczy, kiedy to mówię. Zamiast tego wpatruję się więc w duży palec u stopy, który wystaje mu z dziury w skarpetce. Gdyby mama to zobaczyła, dostałaby zawału.
– Właśnie zaproponowałem ci, żebyś zamieszkała z trzema z czterech najbardziej popularnych członków uniwersyteckiej drużyny hokejowej, w byłym pokoju pieprzonego kapitana, a ty mi sugerujesz, że cię od nich i od siebie…  i z o l u j ę?  – Callum ściąga brwi w jedną linię, przez co pojawia się między nimi głęboka zmarszczka. Próbuje udawać, że nie mam racji, choć dobrze wie, że ją mam.
Kręcę głową i ciągnę za sznurek jego wiązanej pod szyją, czerwonej bluzy.
– Czyli po to wam te luźne ciuchy? Żebyście mogli pomieścić w nich swoje napompowane ego?
– Nie mam napompowanego ego.
– Masz. Dziwne, że mieści się w tym niewielkim pokoju.
– Od kiedy jesteś taka uszczypliwa, co?
– Hm… – Udaję, że się zastanawiam. – Odkąd mój brat zaczął traktować mnie jak trędowatą – odpowiadam, co tylko jeszcze bardziej go irytuje.
Wiem, że to dla niego niewygodny temat. Dla mnie też. Unikałam tej rozmowy od dobrych kilku miesięcy, więc skoro zdecydowałam się ją w końcu zacząć, to teraz muszę kontynuować.
– Przez cały rok mnie przed wszystkimi ukrywałeś, a teraz nagle żądasz, żebym bez słowa spakowała wszystkie swoje rzeczy i przeniosła się do waszego domu. Przyjaźnisz się z chłopakami od czterech lat, spędzasz z nimi prawie dwadzieścia cztery godziny na dobę, a jedyne, co o nich wiem, to, uwaga! Że ich imiona to Kieran, Devon i Hayden oraz że ten pierwszy ciągle cię wkurza, drugi ma dziewczynę o imieniu Kenzie, a trzeci jest, cytuję: „chujkiem” i mam się od niego trzymać z daleka. Mieszkamy zaledwie dwadzieścia minut piechotą od siebie, a poza tym jednym razem, gdy odwiozłam cię do domu po naszym wspólnym wyjściu na kolację i z grzeczności zaprosiłeś mnie na pięć minut do środka, nigdy więcej już tego nie zrobiłeś.
– „Pięć minut”? – powtarza po mnie zdziwionym głosem, jakby w rzeczywistości było inaczej. – Jakie niby „pięć minut”?
– Byłam tam dosłownie przez pięć minut, Callum. Kiedy Kieran wrócił, powiedziałeś, że jesteś zmęczony i musisz się położyć. A ja wyszłam.
– Jakoś sobie tego nie przypominam.
– Może dlatego, że masz pamięć złotej rybki. Albo po prostu chciałeś o tym zapomnieć.
– Ale przecież… Nigdy nie mówiłaś, że chciałabyś ich bliżej poznać.
Kolejny już raz wzdycham.
– Nie chodzi mi o nich, Cal. Chodzi mi głównie o ciebie. Nie rozumiem, dlaczego tak się zachowujesz, i przykro mi, że wstydzisz się przebywać ze mną wśród swoich znajomych – wyznaję. – Nie rozmawialiśmy o tym, ale poczułam się jak ostatnia idiotka, kiedy skarciłeś mnie przed nimi w klubie.
Nie lubię wracać wspomnieniami do tamtej nocy. To był mój pierwszy semestr na studiach i po ponad dwóch miesiącach nieustannych prób w końcu dałam się namówić koleżankom z piętra na wspólne wyjście na imprezę. Nie powtórzyłam tego już nigdy więcej, bo nie dość, że pozwoliło mi to jedynie utwierdzić się w przekonaniu, że imprezowanie nie jest dla mnie, to jeszcze się okazało, że moje „koleżanki” są zwykłymi sukami i zaciągnęły mnie do klubu tylko po to, żebym zapoznała je z kumplami Calluma.
Nie wiedziałam, że mój brat będzie tam spędzał wieczór. Dopiero gdy dotarłyśmy na miejsce, dowiedziałam się, że drużyna hokejowa świętuje w klubie urodziny swojego kapitana, Devona Haverforda. Kiedy wpadliśmy na siebie z Calem, wkurzył się, że nie wyjawiłam mu swoich planów, a później jak ostatni palant zaciągnął mnie do zajmowanego przez siebie i swoich przyjaciół boksu i na ich oczach urządził mi przesłuchanie.
Przysięgam, to była jedna z najbardziej żenujących chwil w moim życiu. I gdyby nie fakt, że później mi pomógł, pewnie bym się na niego długo za to gniewała.
Dziewczyny ciągle nalegały, żebym zaprowadziła je do stolika hokeistów i ich z nimi zapoznała. Nie rozumiały, że nie mogę tego zrobić, bo poza moim bratem sama ich, na litość boską, nie znam. Wkurzyły się na mnie za to tak bardzo, że w ramach zemsty zostawiły mnie w klubie. Tak po prostu. Wyszły niespostrzeżenie, a ja zostałam zupełnie sama w tłumie kompletnie obcych, pijanych ludzi, którzy co chwilę wpadali na mnie albo się o mnie ocierali.
Jako że takie sytuacje niezwykle mnie stresują, trochę spanikowałam. Zaczęłam rozglądać się za bratem, ale nigdzie go nie widziałam. Prawdopodobnie powinnam była wtedy po prostu wezwać taksówkę, jednak nie myślałam logicznie i zadzwoniłam do Calluma. Okazało się, że opuścił już klub z jednym z przyjaciół. Nie chciałam mu sprawiać problemów, ale wymusił na mnie, bym powiedziała, co się stało, a kiedy już to zrobiłam, wrócił po mnie w ciągu dziesięciu minut i uberem odwiózł do akademika.
– Zaraz, co ty właśnie powiedziałaś? – wyrzuca zdezorientowany i chyba też trochę wkurzony. – Że się ciebie  w s t y d z i ł e m? 
Zamiast odpowiedzieć, wzruszam jedynie ramionami.
– Blake, do cholery. Jak mogłaś w ogóle tak pomyśleć?
Dobra, rozpoczęcie tego tematu to jednak był błąd. Duży błąd.
– Nie widzę innego powodu, dla którego mógłbyś postanowić wykluczyć mnie ze swojego życia – odpowiadam tak cicho, jakbym nie chciała, żeby mnie usłyszał.
– Nie wykluczyłem cię ze swojego życia!
Okej, skoro woli ciągle zaprzeczać, zamiast zmierzyć się z rzeczywistością, to proszę bardzo.
– W porządku. Jeżeli tak uważasz, to niech ci będzie.
Callum bierze głęboki wdech nosem i powoli wypuszcza powietrze ustami.
– Zaskoczyłaś mnie – przyznaje po chwili.
– Przepraszam.
– Nie musisz mnie przepraszać.
– W takim razie cię nie przepraszam.
– To wszystko nie jest tak, jak mówisz. Ja po prostu… – Znów nerwowo przeczesuje włosy palcami. – Myślałem, że nie lubisz hokeja. Wcześniej się tym nie interesowałaś.
Boże, dopomóż.
– A co według ciebie hokej ma wspólnego z tym wszystkim, o czym właśnie ci powiedziałam?
– Sama wspomniałaś przecież o naszym „stylu życia”.
– Masz rację, hokej mnie nie interesuje, ale to nie oznacza przecież od razu, że nie interesujesz mnie ty, Cally. Bo interesujesz. I fajnie byłoby wiedzieć, co u ciebie.
Serio moja współlokatorka musiała urządzić w naszym pokoju seans spirytystyczny, żeby między mną a moim bratem doszło w końcu do szczerej rozmowy?
Callum zastanawia się przez kilka, a może nawet kilkanaście sekund nad moimi słowami. Jestem przyzwyczajona do jego wybuchowości, więc spodziewam się, że za chwilę zafunduje mi jakiś pełen zaprzeczeń wywód, a potem wyjdzie z mojego pokoju, trzaskając za sobą drzwiami. Nic takiego jednak się nie dzieje.
– To wcale nie tak. Ja… Po prostu… – Mój brat zaczyna się jąkać, a mnie natychmiast ogarniają wyrzuty sumienia przez to, że go zdenerwowałam. Zdecydowanie wolę, jak krzyczy i klnie, niż ma problemy z wysłowieniem się. – Przepraszam, B. Nie chciałem, żebyś poczuła się przeze mnie odtrącona. Nigdy wcześniej nie myślałem o tym w ten sposób, ale gdy przedstawiłaś to teraz ze swojej perspektywy… Kurwa, musisz zrozumieć, że moje życie tutaj nie zawsze jest takie zajebiste, jak mogłoby się wydawać. To znaczy przez większość czasu jest, ale – wzrusza ramionami – ostatnio wszystko się trochę popierdoliło. Nie chciałem zawracać ci głowy swoim gównem. – Tego akurat sama zdążyłam się domyśleć. – Poza tym wydaje mi się, że mogłabyś poczuć się tym odrobinę… przytłoczona. Nie wszystko, co mówi się o nas na kampusie, to prawda, ale nie da się ukryć, że… No, raczej nie jesteśmy święci.
– Zacznijmy nazywać rzeczy po imieniu. – Trącam go ramieniem w bok. – To, że moje życie towarzyskie nie jest zbyt bogate, nie oznacza, że nie wiem, jak wygląda ono u sportowców.
– Och, czyżby? – pyta zaintrygowany.
– Wiem o szalonych imprezach, które organizujecie w swoim domu. O corocznych inicjacjach, hucznym świętowaniu wygranych i opłakiwaniu przegranych – wymieniam. – Wiem też, kim są króliczki hokejowe. Wiem, że w zeszłym roku członkowie drużyny hokejowej zaliczyli wszystkie dziewczyny z Kappa Delta. I wiem, że słyniesz z wypieku najlepszych ciastek z marihuaną, jakie można dostać na całym kampusie.
Mój brat robi wielkie oczy. Otwiera usta, żeby coś powiedzieć, ale ostatecznie z powrotem je zamyka. Chichoczę, rozbawiona jego reakcją.
– To nie tak… – zaczyna się tłumaczyć.
– Nie? – Unoszę brew.
– W sensie we wszystkim, co powiedziałaś, masz w sumie rację, ale jeżeli chodzi o te ciastka… Upiekłem je tylko kilka razy. I sam ich nie jadłem. Nie możemy palić zioła ani… go jeść? Kurwa, to brzmi dziwnie. Nieważne. Trener by nas zajebał, gdyby się o tym dowiedział.
– Rodzice też nie pozwalali ci palić papierosów w liceum, a jakoś nie przeszkadzało ci to w przesiadywaniu każdego wieczoru na moim balkonie.
– Fajki to co innego.
– Dobra, Cal. Nieważne. – Kręcę głową. – Nie musisz mi się tłumaczyć. Naprawdę nie musisz. Po prostu chciałam, żebyś wiedział, co o tym wszystkim myślę. Jesteśmy już dorośli, więc to normalne, że się od siebie oddalamy. Ale skoro sam postanowiłeś się zdystansować, to nie możesz teraz ode mnie oczekiwać, że będę zawsze cię słuchała i robiła to, co mi każesz.
– Nigdy się ciebie nie wstydziłem – powtarza, jakby nie był pewien, czy na pewno zrozumiałam za pierwszym razem. – Nigdy, rozumiesz? I przykro mi, że przez moje beznadziejne zachowanie w ogóle pomyślałaś o tym wszystkim w ten sposób.
– W takim razie o co chodziło?
– Chciałem ochronić cię przed całym tym gównem, o którym przed chwilą mówiłaś. Bałem się, że zaczniesz popełniać moje błędy i staniesz się…
– Kim, Cally?
– Kimś, kogo nie zawsze lubisz – odpiera bez zastanowienia.
Tylko że ja już teraz rzadko kiedy siebie lubię.
Niepokoi mnie fakt, że takie słowa padają z ust mojego brata. Raczej nigdy nie brakowało mu pewności siebie, a teraz… Teraz wygląda na zagubionego. I choć podejrzewam, co może być tego powodem, nie sądzę, żeby to był odpowiedni moment na rozpoczynanie tego tematu. I tak już dzisiaj wiele sobie wyjaśniliśmy. Kolejny problem będzie musiał jeszcze trochę zaczekać na rozwiązanie.
– W porządku – mówię po chwili i opieram policzek o jego bark. – Rozumiem cię.
– I nie jesteś na mnie zła?
– Nie jestem na ciebie zła. Ani przez moment nie byłam.
– No nie wiem. Brzmiałaś trochę, jakbyś była.
– Ale nie byłam.
– Skoro tak mówisz – wzdycha, a potem pochyla się nieco, by oprzeć policzek o moją głowę. – Tak naprawdę wcale nie uważam, że twoja przeprowadzka do nas to superpomysł, ale w tej chwili nie mam innego – wraca do tematu, od którego cała ta dyskusja w ogóle się zaczęła. – Nie zaproponowałbym ci tego jednak, gdybym nie miał pewności, że ten rok będzie dla nas zupełnie inny niż wszystkie poprzednie.
– Co masz na myśli?
– To, że się starzejemy – parska, choć nie brzmi na pocieszonego. – Devon wyprowadził się do swojej dziewczyny, bo chcą zacząć układać wspólne życie, a to chyba nam wszystkim otworzyło trochę oczy, wiesz? Uświadomiliśmy sobie, że przyszła pora dojrzeć, bo już niedługo nasz beztroski czas na studiach się skończy. Przed nami obrona pracy dyplomowej. Poza tym mamy ostatnią szansę na zdobycie mistrzostwa dywizji. Nigdy wcześniej nam się to nie udało, więc będziemy zapierdalali jeszcze bardziej niż w poprzednich sezonach.
– W zeszłym roku odpadliście w ćwierćfinałach.
Cal spogląda na mnie spod zmarszczonych brwi.
– Nawet to wiesz?
– No co? Obserwuję profil waszej drużyny na Instagramie.
– Przyznaj, że w rzeczywistości jesteś naszą fanką.
– Facetów, którzy potrafią myśleć wyłącznie o swoich kijach? Nigdy.
– Ja tam w sumie bardzo lubię swój kij.
– Cal! Fuj.
– Przecież miałem na myśli swój kij do gry.
– Ta, jasne. – Próbuję udawać, że jego żart wcale mnie nie rozbawił, ale zdradzają mnie drgające kąciki ust. – Znam cię i wiem, że od zawsze chorujesz na samouwielbienie.
– Wiesz co, masz rację. Może lepiej nie rozmawiajmy o moim…
– Tak, nie rozmawiajmy, błagam! – wyrzucam rozpaczliwym tonem.
– Ale najpierw przyznaj, że jesteś naszą fanką.
– Nie jestem waszą fanką.
– Jesteś.
– Nie jestem! – Nie wiem, dlaczego się denerwuję, skoro doskonale wiem, że mój brat robi sobie ze mnie jaja. Uch. – Wystarczy, że od zeszłego roku jestem częścią hoosiers3. Tutaj wszyscy mają bzika na punkcie jakiegoś sportu i ciągle o tym gadają.
– Lepiej mieć bzika na punkcie sportu niż nieistniejącego boysbandu.
– To akurat był cios poniżej pasa. Przecież mówiłam ci już wiele razy, że ich osiemnastomiesięczna przerwa po prostu się przedłużyła!
– Jasne, skoro ta myśl pozwala ci zasnąć, to niech tak będzie. – Świnia. – A co do naszych rozgrywek to owszem, przejebaliśmy w ćwierćfinałach. Ale w tym roku to się nie powtórzy. Rozpierdolimy każdego, kto stanie nam na drodze.
– Dobra, skończ, bo zaczynasz gadać jak jakiś psychol. Czy to wszystko oznacza mniej imprez?
– Tak.
– I alkoholu?
– Tak.
– Seksu?
– Udaję, że tego nie słyszałem – odpiera, na co zdezorientowana marszczę czoło. – Jesteś za młoda, żeby wiedzieć, czym jest seks.
– A ty jesteś głupi jak but.
– Moja średnia za ostatni semestr świadczy o czymś zupełnie innym.
– Tak w sumie to uważam, że powinieneś rzucić dziennikarstwo.
– Co? Niby dlaczego?
– Żeby zostać cukiernikiem.
Cal wybucha głośnym śmiechem, od którego aż cały zaczyna się trząść. Wraz z nim trzęsie się moje łóżko, a mnie wypełnia obawa, że za chwilę wylądujemy na podłodze. Kiedy po jakimś czasie w końcu udaje mu się uspokoić, z powagą w głosie oznajmia:
– Z tym też zamierzam skończyć.
– Nie wierzę ci.
– Serio, zrobię to specjalnie dla ciebie. – Cmoka mnie w czoło. – Mniej imprez, mniej ciastek, mniej dziewczyn i… W zasadzie to mniej wszystkiego.
Ta, a ja jestem księżniczka Consuela Banana Hammock4.
Chłopaki mieszkają przy ulicy Eagelson, w północno-wschodniej części kampusu, gdzie zlokalizowano większość domów bractw studenckich. Z tego, co mi wiadomo, każdemu sportowcowi na UI automatycznie przyznawane jest członkostwo w Kappa Alpha, ale nie mam pojęcia, czy w rzeczywistości wiąże się to z jakimiś zasadami, których muszą przestrzegać. Nigdy nie interesowałam się tymi całymi bractwami i siostrzeństwami, bo już na samym początku studiów odniosłam wrażenie, że dołącza się do nich tylko po to, żeby móc uczestniczyć we wszystkich znaczących imprezach organizowanych na kampusie. Ale może się mylę i członkostwo w stowarzyszeniach w istocie ma wiele plusów, o których nie wiem. Nie czuję jednak potrzeby, żeby to zmieniać, bo z moimi umiejętnościami socjalizowania się odnalazłabym się prawdopodobnie jedynie wśród członków klubu szachowego. Tyle że nie umiem grać w szachy, więc to również odpada.
– No nie wiem. – Przecieram twarz dłońmi. – To wszystko wciąż brzmi dla mnie irracjonalnie.
– Uwierz, że dla mnie też. Nie sądziłem, że jeszcze kiedykolwiek zamieszkam ze swoją siostrą za ścianą – odpiera mój brat, jakby wszystko było już postanowione.
– Miałabym pokój obok ciebie? – pytam, na co Cal z uśmiechem na ustach przytakuje. – Tym bardziej się nie zgadzam.
– Przykro mi, siostrzyczko, ale obecnie nie masz innego wyjścia.
– Jesteś pewnie jeszcze gorszy, niż byłeś, zanim wyprowadziłeś się z domu. Już wtedy z trudem cię znosiłam, a co dopiero teraz. A na głowie dodatkowo miałabym dwóch twoich kolegów!
– Jeżeli martwisz się o to, że któryś z nich będzie ci się naprzykrzał, to nie musisz.
– Nie o to mi chodziło.
– W takim razie o co?
– Nie licz, że będę wam gotować. I po was sprzątać. – Czy ja właśnie zaczęłam stawiać warunki? Kurde, to chyba jest jednoznaczne ze zgodą.
– Zaproponowałem ci wspólne mieszkanie, a nie posadę służącej. Ani ja, ani tym bardziej Kieran czy Hayden nie będą się tobą wysługiwać.
Kieran i Hayden.
Choć Cal rzadko rozmawiał ze mną o swoich przyjaciołach, zdążyłam się zorientować, jaki ma do nich stosunek. O pierwszym z nich wspominał zdecydowanie częściej i – co zadziwiające – zazwyczaj wyrażał się o nim w samych negatywach. Wiele razy miałam ochotę zapytać go, dlaczego się przyjaźnią, skoro najwyraźniej ciągle się na siebie wkurzają, ale nigdy tego nie zrobiłam. Mam pewne przypuszczenia, z którymi do tej pory go nie skonfrontowałam. Gdybym z nimi zamieszkała, to przynajmniej mogłabym trochę ich poobserwować i sprawdzić, czy sobie czegoś nie uroiłam.
Hayden natomiast… Nie zrobił na mnie dobrego wrażenia podczas tamtej imprezy. Co prawda nie rozmawialiśmy ze sobą, ale to nie przeszkodziło mu w sprawieniu mi przykrości. Ciągle pamiętam słowa, które wtedy wypowiedział.
Kiedy Cal przyprowadził mnie do ich stolika, Hayden też tam był. Przyjaciele zmusili mojego brata, żeby mnie przedstawił, a on, nie marnując czasu, przy okazji ostrzegł Haydena, by „lepiej trzymał się ode mnie z daleka”. To było okropne. Naprawdę okropne. I cholernie żenujące. Wiedziałam, dlaczego to zrobił, bo dziewczyny opowiadały mi wcześniej o bujnym życiu seksualnym bramkarza Hoosiers, ale to i tak nie zmieniało faktu, że mój brat zachował się jak palant. W pierwszej chwili zrobiło mi się nawet żal Haydena. Moje współczucie nie trwało jednak długo, bo chłopak wściekł się i najpierw odpowiedział Callumowi, że nie musi się martwić o to, że w jakikolwiek sposób się do mnie zbliży – zupełnie jakbym była najbrzydszą dziewczyną, jaką kiedykolwiek widział – a potem kazał mu się pierdolić i tak po prostu stamtąd odszedł.
Trochę mnie to zabolało. Nie, nie trochę. Bardzo. Ale on nie mógł o tym wiedzieć, ponieważ po pierwsze, nie zna mnie i nie wie, jak mocno przejmuję się takimi uwagami, a po drugie, był już wtedy nieźle wstawiony. Mimo wszystko to go nie usprawiedliwia. Skoro Hayden McCarthy nie umie zachować się w towarzystwie nowo poznanej osoby, która w dodatku jest siostrą jego najlepszego przyjaciela, to nie wyobrażam sobie, jaki nieznośny musi być na co dzień.
– Poza tym dlaczego od razu uznałaś, że jesteśmy bałaganiarzami? – Wybrzmiewające z ust Cala pretensje wyrywają mnie z zamyślenia. – Tak właściwie nawet nie mamy kiedy nabrudzić. Od rana chodzimy na zajęcia, a po południu na treningi na lodowisku albo siłowni. W tym sezonie gramy mecze w prawie każdą sobotę i niektóre piątki, więc, chcąc nie chcąc, spędzamy w domu mało czasu. Pod naszą nieobecność miałabyś całą chatę tylko dla siebie.
Okej, tego nie wiedziałam.
– To brzmi… – kusząco – …intensywnie.
– No bo tak jest.
– Czyli dlatego twoi przyjaciele zgodzili się na ten pomysł. Liczą, że nie będą musieli na mnie często wpadać.
W reakcji na te słowa Cal nieruchomieje, a ja od razu orientuję się, że Kieran i Hayden nie wiedzą o tym, że mój brat załatwia im właśnie nową współlokatorkę.
– Callum. – Piorunuję go spojrzeniem. – Nie rozmawiałeś z nimi o tym?!
– Zgodzą się – zapewnia, choć przecież nie może tego wiedzieć. – Na pewno się zgodzą – powtarza, najwyraźniej dostrzegając na mojej twarzy ślady rosnącej we mnie złości. – Powiem im, w jak beznadziejnej sytuacji się znalazłaś. Nie pozwolą, by moja siostra mieszkała sama z taką wariatką.
– Ta, już widzę, jak chętnie przyjmują pod swój dach taką małolatę jak ja.
– Zgodzą się, B. – powtarza Cal, a potem przesuwa się niezdarnie na brzeg łóżka, prawie miażdżąc mi przy tym nogi. – Lepiej zacznij już pakować swoje rzeczy.
– Nie, to bez sensu. Najpierw z nimi porozmawiaj.
– Czyli rozumiem, że ty się zgadzasz? – Odwraca się do mnie i posyła mi szeroki uśmiech. – Nie będę musiał wynosić cię stąd siłą?
Nie wierzę, że naprawdę zamierzam to zrobić. Ale jeżeli mam wybierać między mieszkaniem z nieznajomą świruską a przyjaciółmi mojego brata, którzy – z tego, co mówi Cal – i tak rzadko kiedy bywają w domu, wybieram to drugie.
– Tylko, jeżeli Kieran i Hayden nie będą mieli nic przeciwko temu – oznajmiam, po czym od razu dodaję: – I jedynie do czasu, aż w którymś z pokojów w Collins zwolni się dla mnie miejsce. Wtedy od razu tutaj wrócę.
– Jasne. – Callum pochyla się, żeby wciągnąć na stopy swoje sportowe buty. – I mam nadzieję, że to stanie się jak najszybciej, bo mdli mnie na samą myśl o zapachu twoich słodkich perfum w naszej łazience.
– Macie tylko jedną łazienkę?
Ech, w co ja się wpakowałam?
– Właściwie to dwie, ale z tej na dole korzysta tylko Hayden, więc nie licz na prywatność. Będziesz musiała przyzwyczaić się do widoku męskich bokserek przy kabinie prysznicowej. Kieran ciągle je tam zostawia.
– Dlaczego? – pytam zdezorientowana.
– Jezu, skąd mam to wiedzieć? Sama go zapytaj.
Przewracam oczami.
– Chodziło mi o to, dlaczego ten cały Hayden ma dla siebie łazienkę na własność.
– Bo to Hayden – oznajmia, jakby to wszystko tłumaczyło, a potem wstaje z łóżka i zaczyna rozglądać się po zajmowanej przeze mnie części pokoju.
Z tej perspektywy wydaje się jeszcze większy, niż jest w rzeczywistości. Od zawsze był wysoki, ale odkąd zaczął trenować hokej w liceum, dodatkowo nabrał masy mięśniowej. Gdy byliśmy dziećmi, często nas do siebie porównywano i dziwiono się, jak to możliwe, że tak bardzo się od siebie różnimy. Nie tylko pod względem wyglądu, ale również charakteru. On – szczupły, wysoki, z czupryną blond włosów, zawsze uśmiechnięty i wygadany, dobrze odnajdujący się w każdym towarzystwie oraz… ja. Niska i zaokrąglona tam, gdzie wolałabym być płaska, z ciemnymi włosami oraz wrodzonym brakiem chęci do rozmów.
Teraz dostrzegam różnice między nami jeszcze wyraźniej niż wcześniej. To jednak niczego nie zmienia, bo pomimo całej swojej męskości Callum już zawsze będzie dla mnie tym wkurzającym, starszym bratem, który w tajemnicy przed kolegami organizował ze mną wieczory SPA przy puszczanej z wieży muzyce One Direction.
– Nie zabieraj ich ze sobą, dobra? – odzywa się w pewnej chwili, wskazując na przywieszone do ściany plakaty.
– Niby dlaczego?
– Jeszcze pytasz? – prycha. – Bo są okropne, dzieciaku.
– Nie jestem dzieciakiem. I odwal się od moich plakatów. Uwielbiam je.
To prawda. Zaczęłam je zbierać, gdy miałam jakieś dwanaście lat. Wszystkie pochodzą z tandetnych czasopism dla nastolatek, które kupowała dla mnie mama. Jeżeli mam być szczera, większość z nich przedstawia artystów, których karier już nawet nie śledzę, ale i tak mam do nich sentyment. I nie zamierzam się ich pozbywać, ponieważ Callum tego chce.
– Harry wygląda w tej koszuli w kratę jak pizda – stwierdza, wpatrując się w niezwykle urocze zdjęcie Harry’ego Stylesa. – Jak dobrze, że uwolnił się od tamtych pozostałych, a potem odkrył cekiny i pióra, bo nie wiadomo, co by z niego było.
Wkurza mnie tym stwierdzeniem tak bardzo, że aż rzucam w niego poduszką. On jednak bez żadnego problemu łapie ją w dłonie, a potem odkłada z powrotem na łóżko.
– Nie obrażaj ich. – Posyłam mu urażone spojrzenie. – I nie gadaj głupot. Harry od zawsze był piękny.
– Przecież nie powiedziałem nic, co by temu zaprzeczało. Nawet jako pizda był uroczy. – Puszcza do mnie oczko, na co kąciki moich ust mimowolnie wędrują w górę.
– Wezmę ze sobą te plakaty – mówię, kiedy mój brat rusza w stronę drzwi. – Wiesz o tym, prawda?
– Jeżeli chcesz sobie narobić wiochy, to spoko. – Zatrzymuje się i odwraca w moją stronę. – Postaram się załatwić wszystko najszybciej, jak to możliwe, żebyśmy zdążyli cię stąd wyprowadzić, zanim ta wariatka wróci.
Nie wiem, gdzie jest ani co robi teraz Jovie, ale w poprzednią niedzielę zniknęła z samego rana i wróciła dopiero po południu, więc mam nadzieję, że i tym razem tak będzie.
– Dobrze – przytakuję, chyba już ostatecznie godząc się ze swoim beznadziejnym losem. – I dziękuję, Cal. Wiem, że dla nas obojga to nie jest idealne rozwiązanie, ale masz rację. Obecnie nie ma innego – dodaję, bo nawet jeżeli cały ten jego plan nie wypali, to i tak będę mu wdzięczna za to, że w ogóle próbował.
– Nie ma za co, B. A teraz naprawdę już idę. Przede mną trudna misja. Pa.
„Trudna”. Czyli zdaje sobie sprawę z tego, że jego przyjaciele tak łatwo się nie zgodzą, ale udawał, że tak nie jest, bo wiedział, że inaczej będę się dalej opierać.
Ech, cały Cal.
Zostaję w pokoju sama ze świadomością, że niezależnie od tego, czy przeprowadzę się do domu hokeistów, czy zostanę tutaj, z Jovie, to ten semestr wcale nie będzie taki fajny, jak się spodziewałam.
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Hayden
Nie mam pojęcia, co się dzieje, gdy Callum wpada do mojego pokoju o nieludzkiej godzinie i siłą wyciąga mnie z łóżka. Wybudził mnie z cholernie głębokiego snu, więc przez kilka pierwszych sekund jestem zbyt roztargniony, żeby chociaż wydrzeć na niego mordę, o przeciwstawieniu się mu nie wspominając.
– Co ty robisz, do chuja? – mamroczę dopiero, gdy sadza mnie na kanapie w salonie.
– Poczekaj tu – rozkazuje, a potem biegnie na górę po swoją kolejną ofiarę.
Po chwili do moich uszu dociera głos wkurwionego Kierana.
Kiedy docierają na dół, chłopak wygląda, jakby miał ochotę zamordować Calluma gołymi rękami. I wcale mu się nie dziwię, bo najchętniej zrobiłbym to samo.
– Ty naprawdę jesteś pierdolnięty – bąka Kier, siadając obok mnie na sofie.
Obaj mamy na sobie tylko bokserki i obaj po wczorajszej imprezie wyglądamy jak gówno. Cal natomiast nie dość, że jest już w pełni ubrany, to w dodatku sprawia wrażenie rozbudzonego, co wydaje się dziwne, zważając na fakt, że zazwyczaj w niedziele to on z nas wszystkich śpi najdłużej. I kiedy już mam go zapytać, co się stało, blondyn staje naprzeciwko nas i z poważną miną oświadcza:
– Słuchajcie, jeszcze dziś moja siostra wprowadzi się do nas i zajmie pokój Devona. To niezwykle wyjątkowa sytuacja. Muszę jej pomóc.
To już oficjalne. Mojego przyjaciela do reszty pojebało.
Gdybym nie miał kaca i nie bolałaby mnie głowa, to pewnie nawet bym się zaśmiał.
A może to Callum po tym, jak dostał wczoraj krążkiem w głowę podczas meczu, zaczął mieć z nią jakieś problemy? Miał kask, więc to raczej niemożliwe. Lekkie wstrząśnienie mózgu? To już o wiele bardziej prawdopodobne, ale wieczorem nic na to nie wskazywało.
– Zaraz, co? – pyta Kieran.
– Chyba zwariowałeś – prycham, rozciągając zastałe po nocy mięśnie ramion i pleców.
– Moja siostra z nami zamieszka – powtarza Cal. – Ma na imię Blake – przypomina, czym jeszcze bardziej mnie denerwuje, bo nie rozumiem, dlaczego wydaje mu się, że moglibyśmy nie zapamiętać imienia jego cholernej siostry.
Przecież poznałem Blake. Pamiętam jej imię. Doskonale je, kurwa, zapamiętałem.
– Tak, to zrozumieliśmy – mówi Kier, odgarniając z czoła kosmyki czarnych włosów. – Nie wiem tylko, dlaczego wydaje ci się, że możesz podejmować takie decyzje sam, bez wcześniejszej konsultacji tego z nami.
– Przecież właśnie to z wami konsultuję – odpowiada Cal ze słyszalną w głosie frustracją.
– Nie – zaprzecza Kieran. – Właśnie nam oznajmiłeś, że Blake wprowadzi się do naszego domu, jakbyś już sam wcześniej o tym zadecydował.
– To absurd – stwierdzam.
– Musicie się zgodzić!
Że co?
– Nic nie musimy – odparowuję natychmiast. – O czym ty w ogóle mówisz? – W odróżnieniu od Kierana nie udaję spokojnego. – Łóżko Devona jeszcze nie zdążyło po nim ostygnąć, a ty już znalazłeś kogoś na jego miejsce. Przecież nie rozmawialiśmy o tym, czy wynajmiemy komuś ten pokój!
– No właśnie – przyznaje mi rację Kier. – Co kazało ci sądzić, że ściągnięcie tutaj swojej siostry to dobry pomysł?
Cal wypuszcza z siebie głośno powietrze, a potem opada na jeden z foteli.
– Nic, kurwa – wyrzuca ze zrezygnowanym wyrazem twarzy i składa ręce na brzuchu. – Tak naprawdę uważam, że to chujowy pomysł, ale nie mam innego, a Blake musi wynieść się ze swojego pokoju w akademiku tak szybko, jak to możliwe. Najlepiej jeszcze dzisiaj.
– Dlaczego? – Kier zadaje to pytanie za nas dwóch.
Cal opowiada nam o swojej siostrze oraz jej przygodach z jebniętą współlokatorką z Collins. Z każdym wypowiedzianym przez siebie słowem wkurza się coraz bardziej, aż w końcu zaczynam rozumieć, co go tak bardzo zdenerwowało i dlaczego postanowił wyciągnąć nas z łóżek o nieludzkiej godzinie.
Znam Calluma kilka ładnych lat i zdążyłem przywyknąć już do jego wybuchowych, często nieprzemyślanych reakcji. Z całej naszej ekipy to on jest najbardziej emocjonalny, nierzadko pod wpływem chwili podejmuje gówniane decyzje i gada rzeczy, których później żałuje. I chociaż zazwyczaj nie zamyka mu się buzia, za co często mam ochotę mu walnąć w łeb, to właśnie o swojej siostrze jak dotąd opowiadał bardzo mało.
Z tego, co wiem, Blake rozpoczęła studia na naszym uniwersytecie w tamtym roku. Od tego czasu widziałem ją na oczy aż jeden raz, bo z jakiegoś niezrozumiałego powodu Cal nigdy nie zaprosił jej do naszego domu. To znaczy z jednej strony domyślam się, dlaczego tego nie zrobił, ale z drugiej uważam to za trochę dziwne. Dlaczego nie chciał, żeby jego siostra, z którą – na tyle, na ile zdążyłem się zorientować – na co dzień utrzymuje raczej dobre stosunki, poznała nas bliżej? W końcu przyjaźnimy się od czterech lat, gramy w jednej drużynie i spędzamy ze sobą prawie każdą wolną chwilę.
Blake poznaliśmy przypadkowo na jednej z imprez, a ja nawet pomimo tego, że byłem tamtej nocy wstawiony i – wow, co za, kurwa, niespodzianka! – w nie najlepszym humorze, całkiem dobrze ją zapamiętałem. A właściwie to  b a r d z o  dobrze ją zapamiętałem. Na tyle dobrze, że później jeszcze kilka razy wracałem myślami do jej uroczych, zarumienionych policzków oraz nieśmiałego spojrzenia rzuconego spod zasłony gęstych rzęs. Siedziała z nami jakiś czas przy stoliku, ale przez to, że Cal zachował się wtedy jak fiut i przez niego wyszedłem przed nią na ostatniego chuja, wkurwiłem się i po prostu stamtąd poszedłem.
Potem widziałem ją w klubie jeszcze jeden raz. Zamiast tańczyć ze swoimi koleżankami na parkiecie, stała przy barze z jakimś kolorowym drinkiem w dłoni. Nie wyglądała, jakby się dobrze bawiła. Sam też bawiłem się beznadziejnie. Przez moment miałem nawet ochotę do niej podejść i z nią porozmawiać tylko po to, żeby zrobić Callumowi na złość, ale ostatecznie się na to nie zdecydowałem. Zamiast tego stałem z boku i gapiłem się na nią jak ostatni debil. Do dzisiaj nie wiem, co sprawiło, że nie mogłem oderwać od niej wzroku. Mała Howard zdecydowanie nie jest dziewczyną, na którą normalnie zwróciłbym uwagę, ale jakoś tak… Sam nie wiem. Może to jej obcisły, pomarańczowy top i wylewający się z niego pokaźnych rozmiarów biust rzuciły na mnie jakiś pierdolony urok. A może po prostu wypita wódka namieszała mi w głowie. Nie mam pojęcia, ale później starałem się już więcej nie wracać do niej myślami, bo czułem się źle ze świadomością, że w ogóle pomyślałem w ten sposób o młodszej siostrze swojego kumpla. Może więc jednak jestem chujem, za jakiego uważa mnie Cal?
– Ona również nie uważa tego za idealne rozwiązanie… – Zamiast rozmyślać, ponownie skupiam się na tym, co mówi Callum. – Blake… Jest dość specyficzna. To znaczy, kurwa, źle to zabrzmiało. Chodziło mi o to, że moja siostra różni się od nas i od większości dziewczyn, które kiedykolwiek przebywały w tym domu. Dlatego nie chciałem jej wciągać w swoje życie i jej go pokazywać. Blake na co dzień jest raczej zamknięta w sobie i, w odróżnieniu ode mnie, niezbyt komfortowo czuje się w towarzystwie nowo poznanych ludzi, dlatego też nie cieszy się z tego, że być może zamieszka z… – spogląda wymownie na mnie i na Kiera, a dokładniej na nasze nagie torsy i bokserki – …wami, ale rozumie, że w tej chwili to jedyne możliwe rozwiązanie. Znam ją i wiem, że gdyby to nie była ostateczność, nigdy by się na to nie zgodziła. Tym bardziej proszę was o to, żebyście się też zgodzili. Nie wyobrażam sobie, by B. spędziła kolejną noc pod jednym dachem z tą wariatką.
W salonie zapada cisza. Zerkam niepewnie na Kierana, zauważając, że wpatruje się w Calluma z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Sam również nie wiem, co powiedzieć. Przez tyle czasu mieszkaliśmy tu sami, we czwórkę, a teraz nie dość, że jeden z naszych kumpli nas zostawił, to na dodatek drugi chce sprowadzić tutaj swoją siostrę. I co? Może jeszcze mielibyśmy przez to wprowadzić w domu jakieś nowe zasady?
– Przypuśćmy, że się zgodzimy – odzywa się niespodziewanie Kieran, na co odwracam głowę w jego stronę i wbijam w niego zdezorientowane spojrzenie. – Na razie tylko gdybam – uspokaja mnie, jednocześnie unosząc ręce w geście obronnym.
Dopiero teraz zauważam ogromnego siniaka między jego tatuażami. Fioletowy ślad ciągnie się od obojczyka, przez ramię, aż do bicepsa i wygląda beznadziejnie. To pewnie pamiątka po wczorajszym przygnieceniu do bandy przez tego kutasa, Dawsona.
– Tak więc przypuśćmy, że się zgodzimy – powtarza, znów wpatrując się w Calluma. – Na jak długo Blake miałaby się u nas zatrzymać?
– Do czasu, aż nie zwolni się dla niej miejsce w innym pokoju w Collins.
– A dlaczego nie może przenieść się do innego akademika? – pytam, stukając nerwowo palcami o podłokietnik. – Przecież jest ich na kampusie mnóstwo.
– Wszystkie są przepełnione. Poza tym jeżeli wymelduje się teraz z Collins, już tam nie wróci, a bardzo jej zależy, żeby zostać w tym akademiku jak najdłużej, bo ma stamtąd blisko na wydział i do pracy.
Wiem, gdzie jest Collins. Tak się składa, że Kelley5, gdzie sam studiuję, znajduje się w pobliżu. Mimowolnie przeskakuję w myślach po wydziałach zlokalizowanych w okolicy. Wydział Psychologii, Informatyki i Geologii. Gdyby uczęszczała na ten pierwszy lub drugi, to zapewne bym o tym wiedział, bo Briana, czyli… cóż, obecnie nazwijmy ją po prostu moją dobrą znajomą, studiuje psychologię, a Kieran programowanie, więc raczej natknęliby się na małą Howard chociaż raz gdzieś w holu i nam o tym wspomnieli. Czyli co, geologia? Serio, siostrę Calluma kręci budowa Ziemi? A może skamieliny jak Rossa z Przyjaciół? Kurwa, tak właściwie dlaczego ja w ogóle o tym rozmyślam?
– Nie wiem, Cal – wzdycha Kier, pocierając dłonią po swojej nieogolonej twarzy. – Rozumiem, że chcesz pomóc swojej siostrze, ale ja się raczej do tego nie nadaję. Jedyną kobietą, z którą jak dotąd mieszkałem, była moja mama, i trochę się martwię, że nie umiałbym się odpowiednio zachować przy twojej siostrze.
– Przecież ty i tak przez większość czasu siedzisz zamknięty w swoim pokoju. – Dopiero po chwili orientuję się, że nie powinienem był tego mówić. Lepiej byłoby, gdybym powiedział, że Kier jest chujowym współlokatorem, bo robi syf i zdarza mu się chodzić po domu bez ubrań. Ale to nieprawda. Ja o tym wiem, on o tym wie i Cal również.
Trochę zaczynam żałować, że nigdy nie zdarzyło mi się wyjść z pokoju nago. Mógłbym teraz tego użyć jako argumentu. I byłby to naprawdę  m o c n y  argument.
– Słuchaj, stary – zwracam się do blondyna ze skrzyżowanymi na piersi rękoma. – Ja też rozumiem, że twoja siostra znalazła się w beznadziejnej sytuacji, ale nie możesz od nas oczekiwać, że przyjmiemy ją tak nagle z otwartymi ramionami. To poważna decyzja, nad którą chciałbym się dłużej zastanowić. Przecież dobrze wiesz, że planuję w tym roku przycisnąć z nauką, o skupieniu się na grze nie wspominając.
– I w czym ona ci będzie niby przeszkadzać? – Cal mruży powieki, zdezorientowany.
– Nie jestem przyzwyczajony do obecności kobiety w domu, więc na pewno byłoby to w jakiś sposób… – zastanawiam się przez moment nad odpowiednim słowem – …rozpraszające. – Okej, to zdecydowanie nie było odpowiednie słowo i wiem, że przejebałem sobie u Calluma już w tej samej chwili, gdy je wypowiadam.
– To moja siostra, Hayden – przypomina wzburzony. – A nie jakaś tam zwykła kobieta. I nie będziesz się do niej zbliżał, więc nie rozumiem, dlaczego miałaby cię rozpraszać.
– Ja pierdolę… – Sfrustrowany przecieram twarz dłońmi. – Przecież wiesz, że nie o to mi chodziło. Po prostu… Nie potrzebuję w życiu komplikacji.
– Moja siostra nie jest żadną komplikacją.
– Dla mnie jest.
Prycha.
– Myślałem, że akurat ty mnie zrozumiesz. Sam masz młodszą siostrę. Czy gdyby Maisie znalazła się w podobnej sytuacji, nie zrobiłbyś wszystkiego, żeby jej pomóc?
Teraz to on sobie u mnie przejebał.
– Wiesz co? Wal się! – wyrzucam, wkurwiony tym, że postanowił wykorzystać w tej rozmowie moją Maisie.
– Hayden… – próbuje uspokoić mnie Kieran.
– Nie, North. Nie pozwolę, żeby on w ten sposób próbował mną manipulować!
– Wcale tobą nie manipuluję – zaprzecza Cal.
– Nie? To co to, kurwa, niby było?! Maisie ma dwanaście lat. Jest dzieckiem i nie chcę, żebyś wykorzystywał ją, by na mnie wpłynąć.
Patrzymy sobie w oczy przez kilka sekund, aż w końcu chyba Cal zdaje sobie sprawę, jak okropnie się zachował.
– Przepraszam – odpiera, tym razem już spokojnym głosem. – Po prostu bardzo zależy mi na tym, żebyście się zgodzili.
– To wybrałeś sobie beznadziejny sposób, by nas do tego przekonać.
– Co mam jeszcze zrobić? – Brzmi na zdesperowanego. – Powiedziałem Blake, że się zgodzicie. Kazałem jej już nawet zacząć się pakować.
– Więc to odwołaj.
– Nie. Nie mogę.
Nie no, za chwilę chyba mu wyjebię.
I kiedy już mam wstać z kanapy, żeby uciec do swojego pokoju przed rosnącymi we mnie emocjami, do moich uszu dociera głośne trzaśnięcie drzwiami. Wszyscy trzej obracamy głowy w kierunku przedpokoju, skąd chwilę później wyłania się nasz przyjaciel, Devon. Wchodzi do salonu jak gdyby nigdy nic. Cały spocony i ubrany w strój sportowy.
Kręcę głową. Nie mogę uwierzyć, że biegał w niedzielę rano. To dzień przeznaczony na regenerację i kto jak kto, ale on, jako nasz kapitan, powinien o tym wiedzieć.
Kiedy nas zauważa, zatrzymuje się w miejscu i wyciąga słuchawki z uszu.
– A wy co tu niby robicie? – pyta zdyszany, nie siląc się na przywitanie.
– My? – odzywa się Cal. – A ty? Nie zapomniałeś przypadkiem, że od wczoraj już tutaj nie mieszkasz?
– Ej, stary. To mnie zabolało. – Dev łapie się za serce, jakby słowa Calluma dotkliwie go zraniły.
– I dobrze. Miało.
– Wpadłem do was, bo akurat miałem po drodze. – Kładzie słuchawki i telefon na komodzie w tym samym miejscu co zawsze, a następnie rusza w kierunku kuchni.
– „Po drodze”? – pyta Kieran.
– No, a co?
– Nic, po prostu mieszkanie Kenzie znajduje się na drugim końcu kampusu, o Dunn Woods, gdzie zazwyczaj wybierasz się na jogging, nie wspominając. Nie wydaje mi się więc, żebyś rzeczywiście miał do nas po drodze, ale skoro tak uważasz, to przecież nie będę się z tobą kłócił.
W reakcji na te słowa moja klatka piersiowa unosi się od stłumionego śmiechu.
– No i na chuj się czepiasz szczegółów?! – woła Devon już z kuchni. – To, że się mnie stąd pozbyliście, wcale nie oznacza, że nie będę się tutaj często pojawiał! – Ze swojego miejsca widzę, jak otwiera lodówkę i zanurza w niej głowę.
– Tak właściwie to sam się stąd pozbyłeś – zauważa Cal.
– I ani trochę tego nie żałuję.
– Mhm – bąka pod nosem blondyn, wymieniając z nami znaczące spojrzenia.
Dev wraca do salonu, trzymając w dłoniach schłodzoną butelkę wody, łyżeczkę oraz mój pieprzony jogurt proteinowy.
– A to co niby miało znaczyć? – dopytuje, zajmując swoje miejsce w fotelu.
– Po prostu przyznaj, że już się za nami stęskniłeś.
– W zasadzie to cieszę się, że w końcu mogę od was trochę odetchnąć. Ile można robić za waszą niańkę? – odpiera Dev, jednocześnie odgarniając z czoła przylepione do niego kosmyki włosów.
– Zachowujesz się, jakbyś sam jej potrzebował – odzywam się po raz pierwszy, odkąd przekroczył próg naszego domu.
– O, Canuck6, dzień dobry. Dobrze, że jesteś. Wcześniej cię nie zauważyłem.
– Zapomniałeś, że niedziela to dzień przeznaczony na regenerację?
– Ty najwyraźniej zapomniałeś, że to ja jestem twoim kapitanem, a nie ty moim.
– Daj mu spokój, Hay – wzdycha Kieran, rozsiadając się wygodniej na kanapie. Obecność Devona sprawiła, że chyba każdy z nas odrobinę się rozluźnił. – Pewnie Kenzie wygnała go z domu, bo po jednej nocy miała już dosyć jego obecności.
– Odwal się. – Devon odkręca butelkę wody i bierze łyk. – Kenzie mnie kocha i jest niesamowicie szczęśliwa, że z nią zamieszkałem. Co z tego, że pół nocy spędziła na płakaniu z tęsknoty za Brianą, a dziś rano znalazłem ją śpiącą w jej łóżku.
– Przecież Bri przeprowadziła się do Indianapolis. To godzina drogi stąd, a nie koniec świata – zauważa Cal.
– Niby tak, ale wiesz. Mieszkały ze sobą przez tyle lat. Ja czułem się dziwnie, wyprowadzając się na drugi koniec kampusu, a co dopiero, jakbym miał się wynieść z miasteczka – stwierdza, by po chwili dodać: – Poza tym Bri będzie przyjeżdżać rzadziej do Bloomington, bo pracuje na miejscu, więc dziewczyny nie będą widywać się codziennie, tak jak my na treningach.
– To wszystko przez tego jej profesorka – stwierdza Callum.
– Przestań, Reed jest spoko.
– Nie wiem, bo w odróżnieniu od ciebie jeszcze go nie poznałem.
Cóż, jak by to wszystko podsumować. Briana, czyli ta moja dobra znajoma, tak naprawdę jest dziewczyną, z którą kiedyś przez jakiś czas umawiałem się na okazjonalne pieprzenie. Nie byliśmy w związku ani nic takiego. Nasza relacja opierała się wyłącznie na seksie i w sumie to nie trwała zbyt długo. Mimo wszystko w jakiś sposób przywiązałem się do Bri i kiedy ona postanowiła, że kontynuowanie naszego układu nie ma sensu, trochę mi odbiło. Potrzebowałem czasu, żeby zdać sobie sprawę, że w rzeczywistości nie chodziło mi o nią, tylko o samego siebie i o syf, jaki miałem, a właściwie to wciąż mam w głowie. Przeprosiłem ją i teraz wszystko między nami jest już w porządku, ale nie zmienia to faktu, że gdy dowiedziałem się o jej związku z o trzynaście lat starszym od niej profesorem, byłem zszokowany. Zresztą jak każdy z naszej paczki. Oczywiście poza Kenzie i Devonem, ponieważ oni wiedzieli o tym od dłuższego czasu. Easton nie wykłada już na naszej uczelni, ale ze względu na to, że Brianie pozostał rok do ukończenia studiów, wciąż zachowują swoją relację w tajemnicy. Właściwie, poza ich rodzinami, jesteśmy jedynymi osobami, które o nich wiedzą.
– I prędko nie poznasz. Bri i Reed nie chcą afiszować się ze swoim związkiem, dopóki ona nie skończy studiów. – Dev powtarza to samo, co mówił nam już wiele razy w poprzednim semestrze. I dobrze, bo ja tam wcale nie mam ochoty poznawać tego jej profesora. To pewnie byłoby w chuj niezręczne. – A teraz wytłumaczcie mi lepiej, co to za poranne zebranie i dlaczego nie zostałem na nie zaproszony.
– Bo ciebie ono nie dotyczy – odpowiada Cal, na co z moich ust wydobywa się głośne prychnięcie.
– Chcesz sprowadzić swoją siostrę do jego pokoju i uważasz, że to go nie dotyczy? – pytam.
W reakcji na moje słowa Dev aż krztusi się wodą.
– Co, do kurwy? – wydusza z trudem, głośno odkasłując. – Blake? Tutaj? – Przeciera usta dłonią, zakręca butelkę i odstawia ją na ławę.
– Nie przypominam sobie, żebym miał jakąś inną siostrę… – mamrocze pod nosem Callum.
– To jakiś żart, prawda? Wrabiacie mnie? – Devon zerka najpierw na Cala, a potem na Kierana i na mnie. Kiedy dostrzega na naszych twarzach powagę, wybucha głośnym, niepohamowanym śmiechem.
– A czy według ciebie wyglądamy, jakby cokolwiek z tego, co tutaj się dzieje, nas bawiło? – pyta Kier, wyraźnie poirytowany.
– Jezu, macie gorsze miny niż po naszej przegranej w ćwierćfinale – stwierdza Dev, gdy w końcu udaje mu się nieco uspokoić.
– Wiecie co? Mam tego dosyć! – wykrzykuje Cal, niespodziewanie zrywając się z fotela. – Dorośli faceci, a srają w gacie na samą myśl, że w ich domu miałaby pojawić się dziewczyna! „Ojejku, jakie to straszne! Jak my sobie z tym poradzimy?!”. – Robi głupie miny. – Jeżeli rzeczywiście macie z tym aż taki ogromny problem, to chuj wam w dupy! Jakoś sobie poradzę bez waszej pomocy! – Odwraca się i wkurzony rusza w kierunku schodów.
Wymieniamy z chłopakami znaczące spojrzenia. Devon przewraca oczami, a potem zaczyna go wołać:
– Cal! Wracaj tu natychmiast! – Oho, załączył mu się mój ulubiony tryb wkurwionego starego. – Nie wiem, co się tutaj, do cholery, dzieje, ale nie sądzę, żeby uciekanie od tematu było w tej chwili dobrym rozwiązaniem! Nigdy nie jest! – Nie da się ukryć, że Dev zawsze wie, co powiedzieć, żebyśmy szybko się ogarnęli. Właśnie dlatego jest naszym kapitanem.
Mija kilka sekund, zanim Callum pojawia się z powrotem w salonie.
– Nie zamierzam dłużej się przed nimi płaszczyć! – Wskazuje palcem na mnie i na Kierana. – Co mam, kurwa, paść przed wami na kolana i błagać, żebyście zgodzili się pomóc mojej siostrze?! Nie, dziękuję!
– Uspokój się – upomina go Kier.
– Słucham?! – Mhm, dopiero teraz się zacznie. – Odpierdol się ode mnie!
– Przestań się na mnie drzeć! Nic nie zrobiłem!
– No właśnie, kurwa! Nic nie zrobiłeś! Ty nigdy nic nie robisz!
– A ty to niby co?! Wpadasz tu z samego rana, wyciągasz nas na siłę z łóżka i informujesz, że twoja siostra jeszcze dziś się do nas wprowadzi!
– Zamknijcie się obaj! – przerywa im Devon, zanim zdążą na dobre się rozkręcić. – Siadaj na dupie, Cal! A ty, Kier, przestań go prowokować!
– Że co?! Przecież to on do mnie wystartował!
– Daj mu spokój, jest wystarczająco zdenerwowany – nalega Dev, po czym zwraca się do Calluma: – Wyjaśnij mi, o co chodzi. Nie mam całego dnia na wasze dziewczyńskie kłótnie. Kenzie czeka na mnie w domu.
Cal wypuszcza głośno powietrze i siada na wcześniej zajmowanym przez siebie fotelu. Obdarowuje mnie i Kierana posępnym spojrzeniem, a następnie zaczyna opowiadać Devonowi tę samą historię, którą nam przedstawił chwilę wcześniej. Tym razem jednak robi to z o wiele mniejszym zaangażowaniem. Właściwie to brzmi na zrezygnowanego. Nasz kapitan słucha go z uwagą, w tym samym czasie bez skrępowania wpieprzając mój jogurt.
Kieran natomiast… Kieran to pieprzony człowiek zagadka. Czasami nie potrafię zrozumieć, co dzieje się w jego głowie. W jednej chwili się na wszystkich wścieka, a w kolejnej zachowuje tak, jakby właściwie byłoby mu wszystko jedno.
Z naszej czwórki to on jest najbardziej skryty. Rzadko mówi na głos o tym, co myśli. Ci, którzy go nie znają, boją się go, bo przez pokryte tatuażami ciało, czarne włosy i ostre rysy twarzy podobno wygląda groźnie. To zabawne, ponieważ w rzeczywistości jest cichym, komputerowym nerdem. Ma też jednak swoją drugą twarz i pokazuje ją wyłącznie na lodowisku.
North gra na pozycji obrońcy i, cóż, lubi się napierdalać. Uwielbia wymierzać przeciwnikom sprawiedliwość za nieczyste zagrania na sobie, na nas, właściwie to bez znaczenia. W zeszłym sezonie był naszym najczęściej zasiadającym na ławce kar zawodnikiem, ale akurat on zamiast zjeby od trenera – który nieoficjalnie, ale mimo wszystko to toleruje – zyskuje dzięki temu jeszcze większy szacunek wśród członków drużyny.
Ta, nie da się ukryć, że hokej rządzi się własnymi prawami.
A co do niego i Calluma – ich relację idealnie określiłby status „to skomplikowane”. Raz się ze sobą żrą, żeby po chwili znowu się przyjaźnić. Ostatnio rzadko rozmawiają, co trochę mnie martwi. Już wolę, gdy wyzywają się nawzajem od debili. Czasami mam ochotę zamknąć ich na klucz w piwnicy i kazać im tam siedzieć do czasu, aż nie wyjaśnią sobie tego, co najwyraźniej mają sobie do wyjaśnienia. I jeżeli w najbliższej przyszłości nic się między nimi nie zmieni, to z pewnością w końcu to zrobię.
– Nie mam nic przeciwko temu, żeby Blake zajęła mój pokój. – Słowa Devona wyrywają mnie z zamyślenia.
Prycham. No jasne, że nie ma, bo kiedy Blake już się do nas wprowadzi, będzie mógł tu przychodzić i się z nas nabijać.
– Tak w sumie to nie jest już twój pokój – mówię, choć wcale tak nie myślę. Chcę go tym jedynie wkurzyć.
– Twój też nie. – Unosi prowokacyjnie brwi. – No chyba że zacząłeś za niego płacić. – Mógłbym, gdybym chciał. – Zamierzaliście go komuś wynająć? – pyta, a kiedy przez dłuższą chwilę nikt mu nie odpowiada, kontynuuje: – No właśnie, więc nie rozumiem, dlaczego siostra Calluma nie może się tutaj na jakiś czas zatrzymać. W czym ona będzie wam niby przeszkadzać? Kier i tak najwięcej czasu spędza u siebie, a twój pokój, Hayden, znajduje się na parterze. Poza tym korzystasz też tutaj z łazienki, więc moglibyście z Blake wpaść na siebie jedynie w kuchni i w salonie. Jak często gotujesz? Raczej rzadko. A w salonie zazwyczaj przebywamy wszyscy razem. Chyba jakoś przeżyłbyś jej obecność, co?
W mojej głowie znów pojawia się wspomnienie jej rumianych policzków i nieśmiałego spojrzenia, które posłała mi tamtego wieczoru w loży. Ta, jakoś bym to przeżył.
– Dlaczego zwracasz się tylko do mnie? – pytam z pretensją w głosie.
– North? – Dev spogląda na Kierana.
Brunet zakłada ręce za głowę i wyciąga przed siebie nogi. Patrzy Calowi w oczy, jakby czekał, czy ten coś powie, ale blondyn uparcie milczy. Po chwili Devon wzdycha, zirytowany brakiem jakiejkolwiek reakcji. Kieran jednak w końcu zabiera głos.
– W sumie to masz rację, kapitanie. I tak większość czasu spędzam na uczelni, treningach albo w swoim pokoju. Róbcie, co chcecie. Wszystko mi jedno. – Kier wstaje z kanapy i rusza w kierunku schodów.
Aha, fajnie. Czyli zostałem sam na polu bitwy. Tylko po co się bić w z góry przegranej walce?
– Obiecuję, że będę dla niej miły – dodaje, a potem znika z naszego pola widzenia.
Dobra, przyszła pora, by zaakceptować swoją porażkę. To znaczy mógłbym się dalej z nimi spierać, ale wtedy znowu wyszedłbym na tego najgorszego, a postanowiłem sobie, że w tym roku się to zmieni.
– Twoja kolej – zwraca się do mnie Devon. – Co o tym wszystkim myślisz?
Jebany negocjator. Czasami naprawdę go za to nienawidzę.
– W porządku. Zgadzam się – oznajmiam niespodziewanie.
– Co? – pyta Cal, wyraźnie zaskoczony.
– Zgadzam się – powtarzam. – Niech Blake się do nas wprowadzi.
– Serio? – Blondyn wygląda na zszokowanego.
– No. – Kiwam głową. – Niech ci będzie.
Brawo, Hayden. Zbij sobie piątkę sam ze sobą, bo przez pięć minut udało ci się nie być chujem.
Obserwuję, jak na twarzy Calluma pojawia się szeroki uśmiech, jednocześnie rozmyślając o konsekwencjach, jakie będę musiał ponieść przez swoją próbę udowodnienia im, że tak w zasadzie wcale nie jestem złym przyjacielem.
– Dzięki, Canuck. – Posyła mi wdzięczne spojrzenie. – To wiele dla mnie znaczy.
– I zamierzasz być dla niej miły? – pyta Dev, nawiązując do tego, co powiedział przed wyjściem Kieran.
I choć trochę mnie tym wkurza, nie powinienem być zaskoczony. Moi przyjaciele mnie znają i doskonale wiedzą, jak ze mną postępować. Wszyscy inni przyzwyczaili się jednak, że do Haydena McCarthy’ego, pierdolniętego bramkarza Hoosiers, lepiej się nie zbliżać, bo nigdy nie wiadomo, w jakim akurat jest humorze. Sam zapracowałem sobie na taką opinię. Kiedyś mi ona odpowiadała, ale od jakiegoś czasu, z niewiadomego powodu, czuję się przez nią beznadziejnie.
– Oczywiście, że będę miły – zapewniam. – Mogę wam nawet pomóc z przeprowadzką.
Cal wygląda, jakby oczy zaraz miały mu wyjść z orbit.
– Skąd ta nagła zmiana?
– Z dupy. Wisisz mi przysługę.
– Mogę ci wymasować plecy – proponuje z głupkowatym uśmiechem na ustach.
– A może poproszę twoją siostrę, żeby to zrobiła? – Pewnie nie powinienem był tego mówić, ale chuj.
W reakcji na moje słowa wszystkie mięśnie w ciele Calluma się napinają, a uśmiech szybko zamienia się w grymas. Wygląda przez to tak zabawnie, że nawet Devon nie może powstrzymać się od śmiechu.
– Wyluzuj, stary. Przecież tylko żartowałem – parskam. – Jak już wcześniej wspominałem, nie zamierzam się zbliżać do twojej słodkiej siostrzyczki.
Zarumienione policzki i te choleeeernie długie rzęsy…
Kurwa.
– Spieprzaj, Hayden.
– Uważaj, bo jeszcze zmienię zdanie.
– Na to już za późno. – Cal wstaje szybko z fotela. – Idę do niej napisać, że wpadniemy po wszystkie rzeczy po południu. Jeszcze raz dzięki. Pa. – Sekunda i go nie ma.
Czyli wygląda na to, że mała Howard rzeczywiście z nami zamieszka.
– O ja pierdolę. – Dev kręci głową. – Ale będzie cyrk!
– Jesteś kutasem – stwierdzam, co, sądząc po jego minie, tylko jeszcze bardziej go rozbawia. – Wiem, że zgodziłeś się tylko po to, żeby móc się z nas nabijać.
– Nieprawda – zaprzecza oburzony. – Zrobiłem to z dobroci serca!
– Ta, kurwa. Im możesz wciskać ten kit, ale ja ci nie uwierzę.
– Muszę już lecieć – oznajmia, a potem odstawia na stół puste opakowanie po jogurcie wraz z łyżeczką i wstaje.
– Przyszedłeś tutaj, zżarłeś mój jogurt i załatwiłeś mi współlokatorkę, a teraz tak po prostu sobie stąd wyjdziesz i wrócisz do swojego spokojnego gniazdka. – Nie wiem dlaczego, ale mam ochotę się roześmiać. Obserwuję, jak nasz kapitan z uśmiechem na twarzy podchodzi do komody po swój telefon oraz słuchawki i je stamtąd zabiera. – Tylko sobie nie myśl, że się wywiniesz! – wołam za nim, gdy bez słowa zbliża się w stronę drzwi. – Widzimy się po południu! Ty i Kenzie jesteście częścią naszej pieprzonej ekipy przeprowadzkowej!
– Pocałuj mnie w dupę, Canuck! – odpowiada, a potem po prostu wybiega z domu, zostawiając mnie samego z myślą, że ten semestr będzie  z u p e ł n i e  inny, niż się spodziewałem.



ROZDZIAŁ TRZECI

Blake
Mój telefon wibruje, przez co przestraszona podskakuję na łóżku i zrzucam na podłogę książkę, którą akurat trzymałam w dłoniach.
Jezu.
Wzdycham, kompletnie zażenowana swoją reakcją, a potem podnoszę książkę i odkładam ją na szafkę nocną. Sięgam po komórkę. Kiedy na ekranie dostrzegam wiadomości od Calluma, robi mi się gorąco.
Cally: 
mam nadzieję, że jesteś już spakowana
ZGODZILI SIĘ!!!!
O kurde. Nie. Niemożliwe.
Cally: 
mówiłem, że łatwo pójdzie
Zestresowana przygryzam wnętrze policzka tak mocno, że gdybym w porę się nie opanowała, to jeszcze chwila i poczułabym na języku metaliczny posmak krwi.
Od chwili, gdy Cal wyszedł z mojego pokoju, przez cały czas siedziałam jak na szpilkach i niecierpliwie wyczekiwałam informacji z jego strony. Nie zaczęłam się pakować, bo byłam przekonana, że przyjaciele mojego brata nie zgodzą się, żebym się do nich wprowadziła. Ale oni się zgodzili. A przynajmniej tak napisał mi właśnie Callum.
Czyli wychodzi na to, że mam problem. Mam naprawdę wielki problem.
Cieszę się, że od rana nic nie jadłam, bo gdyby było inaczej, pewnie właśnie cała zawartość żołądka podeszłaby mi do gardła. Biorę głęboki wdech i przeczesuję nerwowo swoje sięgające do ramion włosy, a potem zaczynam nawijać na palce sznurki od mojej bluzy.
Wpatruję się w ekran leżącego na łóżku telefonu, bo przy okienku ze zdjęciem Cala na komunikatorze podskakują trzy kropeczki.
Cally: 
po południu przyjedziemy z chłopakami pomóc ci z przeprowadzką
git?
Co? Nie. Nie git. Bardzo nie git.
Biorę w pośpiechu telefon w dłonie i odpisuję:
Blake: 
Nie, dziękuję. Nie trzeba. Jakoś sobie poradzę
Cal nie może się tu pojawić ze swoimi przyjaciółmi. Jest niedziela, co jednocześnie oznacza, że w akademiku przebywa obecnie sporo ludzi. Nawet nie potrafię sobie wyobrazić, jak wielkie widowisko stworzyliby hokeiści wynoszący rzeczy z mojego pokoju. I to w dodatku ci z najstarszego rocznika. Poza tym dlaczego oni w ogóle chcą mi pomagać? Przecież z pewnością mają lepsze plany na dzisiejsze popołudnie.
Blake: 
Ale na pewno się zgodzili?
Jeżeli byłoby inaczej, to Cal chyba nie sugerowałby, że razem zjawią się, żeby pomóc mi z przeprowadzką, lecz i tak wolę się upewnić.
Nagle wiadomości od niego zaczynają spływać jedna po drugiej, a telefon wibruje w mojej dłoni jak nienormalny.
Cally: 
tak
i będą dla ciebie mili, więc nie musisz się martwić
 co miałaś na myśli, pisząc, że sobie poradzisz?
sama wyniesiesz z akademika wszystkie pudła, a później przywieziesz je do nas uberem?
przecież pomagałem ci, gdy przeprowadzałaś się do Collins, więc wiem, ile masz rzeczy
całe szczęście, że pokój Devona jest większy od tego, w którym teraz mieszkasz
i będziesz miała go całego dla siebie!!!
to znaczy, kurwa
chodziło mi o pokój, a nie Devona
Devon jest zajęty
właściwie to każdy z moich kumpli dla ciebie jest zajęty
Za chwilę oszaleję.
Blake: 
Nie jestem zainteresowana twoimi kumplami, Callum
Cally: 
no raczej, że nie jesteś
to co? o której możemy po ciebie wpaść?
Blake: 
A nie macie dzisiaj treningu albo czegoś podobnego?
Nie chciałabym stwarzać problemów
Cally: 
nie, niedziela to dzień na odpoczynek
Blake: 
Tym bardziej nie powinniście go spędzać na dźwiganiu
Cally: 
przestań pieprzyć
Blake: 
Przecież sam powiedziałeś, że jesteś obolały po wczorajszym meczu
Cally: 
dobra, to będziemy po drugiej
git?
Jest jedenasta. Poza pakowaniem muszę się jeszcze trochę ogarnąć, bo po nieprzespanej nocy wyglądam naprawdę okropnie, a znając życie, w łazience na piętrze na pewno panuje dziś sajgon. Nie ma opcji, że wyrobię się do drugiej.
Blake: 
Może być czwarta?
Cally: 
a co, jak ta wariatka zdąży wrócić do tej godziny?
Blake: 
Jakoś sobie z nią poradzę
Cally: 
ok, ale jak coś, to pisz, będę w pogotowiu
W reakcji na tę wiadomość kąciki moich ust mimowolnie się unoszą.
Blake: 
Dzięki, Cally. Naprawdę. I podziękuj też swoim przyjaciołom
Cally: 
sama im podziękujesz
Mhm.
Blokuję telefon i kładę go na szafkę nocną tuż obok książki, a potem rozglądam się po niewielkiej części pokoju, którą zajmuję.
Pakowanie nie powinno mi zająć aż tak dużo czasu.
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Pakowanie zajęło mi cholernie dużo czasu.
Callum ze swoimi kolegami mają się u mnie zjawić za jakieś pięć minut, a ja nie dość, że jestem cała spocona, to w dodatku uwalona od kurzu, bo dopiero po wepchaniu wszystkich swoich ubrań do walizki zorientowałam się, że nie zostawiłam sobie niczego, w co mogłabym się przebrać. Poza tym nie zdążyłam wziąć prysznica ani się wymalować, więc wyglądam naprawdę słabo. Mam na sobie luźną, sięgającą do połowy uda, granatową bluzę oraz szare leginsy. Kiedy spoglądam w lustro i zauważam, że moje policzki są całe czerwone od wysiłku, zaczynam je nerwowo pocierać, jakby to miało sprawić, że nagle rumieńce znikną. Oczywiście dzieje się wręcz przeciwnie, przez co jestem jeszcze bardziej załamana niż chwilę wcześniej.
Wzdycham i sięgam po leżącą na łóżku ciemnoniebieską opaskę z elastycznego materiału, a potem zakładam ją na głowę i odgarniam włosy do tyłu. Dzięki niej przynajmniej nie widać, jak bardzo są przyklapnięte. Gdy przysiadam na materacu, żeby wciągnąć na stopy swoje ulubione różowe adidasy, do moich uszu dociera głośne pukanie. Zanim zdążę powiedzieć „proszę”, Callum otwiera drzwi i wchodzi do pokoju.
– Witam ponownie – oznajmia wesoło. – Gotowa?
– Cześć. – A można się w ogóle jakoś przygotować na zamieszkanie w jednym domu z trzema hokeistami? – Tak. Gotowa.
Spoglądam ukradkiem za jego ramię i z ulgą orientuję się, że na korytarzu nikogo nie ma. Może więc Cal postanowił jednak przyjechać sam.
– Dałaś radę to wszystko tu zmieścić? – pyta zaskoczony, wpatrując się w walizkę i kartony. – Mam wrażenie, że gdy wprowadzałaś się do Collins, było tego więcej.
– Cóż, może po prostu mam już wprawę w pakowaniu – wzdycham.
– Ale nie wzięłaś plakatów, co?
– Oczywiście, że wzięłam. – Posyłam mu zdezorientowane spojrzenie. – Wszystkie. Nawet ten, na którym Harry według ciebie wygląda jak pizda. – Kończę sznurowanie butów i wstaję z łóżka.
– Nie mam nic przeciwko Harry’emu Stylesowi, ale resztę mogłabyś sobie odpuścić.
– Czy ktoś tutaj mówił coś o Harrym Stylesie?
Niespodziewanie do mojego pokoju wpada drobna dziewczyna z burzą rudych włosów. Od razu rozpoznaję w niej Kenzie, dziewczynę Devona. Tylko co ona tu robi?
– Tak – odpiera Callum. – Blake jest jego ogromną fanką.
Super, wystarczyła sekunda, żeby mnie zawstydził.
– O, fajnie. Moja siostra też bardzo go lubi. Sama miałam kiedyś fazę na One Direction, ale nie trwało to zbyt długo – informuje Kenzie, uprzejmie się do mnie uśmiechając, a ja od razu zaczynam ją lubić. – Cześć, Blake. Miło cię widzieć. – Podchodzi i mnie przytula.
W pierwszej chwili nie wiem, jak się zachować, ale potem wyciągam ręce i również delikatnie ją obejmuję.
– Cześć, Kenzie. Ciebie również.
Kiedy się ode mnie odsuwa, dostrzegam, że ma na sobie prawie taką samą bluzę jak ja. Jej jest ciemnozielona. W spodniach i bez makijażu wygląda zupełnie inaczej niż wtedy, gdy widziałam ją w klubie. Do dziś pamiętam, jak bardzo onieśmieliła mnie wraz ze swoją przyjaciółką. Co prawda spędziłam z nimi jakieś dwie minuty, ale to wystarczyło, bym później przez resztę wieczoru zadręczała się tym, że nigdy nie będę miała tak zgrabnych nóg i płaskiego brzucha jak one. Teraz jedynie utwierdzam się w przekonaniu, że Kenzie jest naturalnie piękna. Jej zielone oczy lśnią, a obsypane piegami policzki i nos niesamowicie intrygują.
– Szkoda, że Callum nie stworzył nam wcześniej więcej okazji do spotkań, ale wygląda na to, że teraz wszystko się zmieni – stwierdza z uśmiechem, a następnie posyła mojemu bratu pretensjonalne spojrzenie, na co on marszczy brwi i udaje, że nie ma pojęcia, o co jej chodzi.
– Jak zawsze się czepiasz, Kenz.
– A ty jak zawsze udajesz głupka, Cal – odpyskowuje, na co automatycznie się uśmiecham. – O, czytasz? – pyta, pochylając się nad jednym z pudeł, którego nie dałam rady zabezpieczyć taśmą od góry, bo upchałam do niego za dużo książek.
– Tak – odpowiadam nieśmiało.
– Zajebiście. Ja też. Jaki gatunek?
– Różne.
– Dobra, pogadacie sobie później. – Cal przerywa naszą rozmowę. – Kenz, jak myślisz, ile osób potrzebujemy, żeby zabrać te kartony na dół? Szczerze mówiąc, wydawało mi się, że będzie tego o wiele więcej. Dlatego zabrałem ze sobą wszystkich chłopaków.
– „Wszystkich chłopaków”? – powtarzam po nim, zaskoczona. – W sensie całą twoją drużynę?
Kenzie chichocze, co chyba oznacza, że właśnie zrobiłam z siebie głupka.
– Nie – odpowiada Cal i uśmiecha się do mnie pobłażliwie. – Chodziło mi o naszą paczkę.
Tak, zdecydowanie zrobiłam z siebie głupka.
– Devon już tu idzie, tylko jeszcze poszedł się przywitać z jakimś kumplem, który mieszka piętro niżej. Kier i Hayden czekają w samochodzie, bo powiedziałam, że dam im znać, jeżeli będą potrzebni. Raz, dwa, trzy… – Zaczyna liczyć kartony. – Dobra, już do nich piszę. Niepotrzebnie będziecie się przeciążać. Każdy weźmie po jednym pudle i gitara.
– Siemka.
W progu drzwi pojawia się wysoki szatyn. To Devon, kapitan drużyny hokejowej i chłopak Kenzie. Ma na sobie taką samą czerwoną bluzę jak mój brat. Szeroki uśmiech, który mi posyła, rozświetla całą jego twarz i z jakiegoś powodu sprawia, że czuję się trochę mniej zdenerwowana niż chwilę wcześniej.
– Gotowa?
Zorientowanie się, że zwraca się do mnie, zajmuje mi żenująco długą chwilę.
– Jasne – zapewniam, choć nigdy nie byłam tak bardzo niegotowa.
– To super. – Jego uśmiech jeszcze bardziej się poszerza. – Wyglądasz na trochę zdenerwowaną, ale spoko, nie ma się czym martwić. Pomożemy ci z tymi wszystkimi rzeczami, żeby szybciej poszło. – W reakcji na te jego słowa kąciki moich ust mimowolnie się unoszą. – Współczuję całej tej sytuacji, bo słyszałem, że w Collins jest naprawdę fajnie. Mam nadzieję, że będzie ci się dobrze mieszkać w moim pokoju.
– Najpierw musimy go zdezynfekować – wtrąca Cal, na co Devon posyła mu groźne spojrzenie.
– Największym minusem jest to, że przez ścianę słychać chrapanie twojego brata – kontynuuje Devon, mając nadal utkwiony wzrok w twarzy Calluma. – Chociaż ja bym tego raczej nie nazwał chrapaniem, a pieprzonym chrumkaniem.
– Zamknij się, Dev.
– Hayden i Kieran już tu idą – oznajmia Kenzie, przerywając sprzeczkę chłopaków.
Czyli jednak nie unikniemy przedstawienia.
Dziewczyna spogląda na część pokoju zajmowaną przez Jovie, by po chwili podejść do jej łóżka i zlustrować spojrzeniem wszystkie rzeczy, które na nim zostawiła.
Devon parska śmiechem na ten widok. Podchodzi do Kenzie, obejmuje ją w talii i odwraca z powrotem w naszą stronę.
– Niegrzecznie tak myszkować w czyimś pokoju – karci ją, jednocześnie muskając nosem bok jej twarzy.
– Przecież tylko patrzę – oburza się dziewczyna. – Pomyślałam, że może zostawiła gdzieś na wierzchu tę swoją tablicę ouija. Moglibyśmy zrobić zdjęcie i pokazać je administratorce budynku. Nie sądzicie, że to byłby dobry argument, żeby ją stąd wywalić? – pyta, ale nikt jej nie odpowiada.
Dlaczego to robi? Dlaczego byłaby gotowa walczyć w moim imieniu? Przecież w ogóle mnie nie zna.
– To znaczy, nie zrozum mnie źle, Blake – zwraca się do mnie. – Cieszę się, że zamieszkasz z chłopakami i będziemy miały dzięki temu okazję lepiej się poznać, ale uważam, że to kurewsko niesprawiedliwe, że to ty musisz się stąd wynieść, a nie ta świruska. Ciekawe, czy gadanie ze sobą i z wyimaginowanymi duchami to objawy jakiegoś zaburzenia psychicznego. Spytam Brianę i Reeda, co o tym myślą, gdy następnym razem się spotkamy.
Jej zdeterminowanie trochę mnie dziwi. Jednocześnie robi mi się ciepło na sercu przez samą świadomość, że ta dziewczyna z niewiadomego powodu przejęła się moim losem.
Nagle przez otwarte drzwi dociera do nas szum rozmów z korytarza. Moje sąsiadki najwyraźniej zdążyły już się zorientować, że na naszym piętrze pojawili się interesujący goście. Nie muszę się nawet zastanawiać co, a właściwie kto stanowi powód ich rozmów, bo już po chwili jeden z nich pojawia się w moim pokoju.
Pierwszy wchodzi Kieran. Rozpoznaję go po wystających spod rękawów bluzy tatuażach. Zaraz po nim próg pomieszczenia przekracza Hayden McCarthy, a ja odnoszę wrażenie, że przez samą jego obecność atmosfera w pokoju się zmienia. Jezu, jaki on jest duży. Wtedy, w klubie, działo się zbyt wiele, bym zwróciła na to uwagę. Teraz jednak dostrzegam, że bramkarz Hoosiers jest większy od swoich kolegów. W pierwszej chwili wydaje mi się, że przez swój wzrost i szerokie ramiona nie zmieści się w futrynie drzwi, ale to tylko moje głupie wrażenie. Czerwona bluza w intrygujący sposób kontrastuje z jego ciemnymi włosami i oprawą oczu. Jej intensywny kolor sprawia, że trudno oderwać wzrok od jego kształtnych barków, których mięśnie napierają na gładki materiał.
– Cześć.
Wzdrygam się, kiedy do moich uszu dociera męski głos, i przenoszę spojrzenie na stojącego przede mną chłopaka.
– Jestem Kieran, ale możesz mówić do mnie „Kier”, jeśli chcesz. – Brunet wyciąga do mnie rękę. – Cal nas wcześniej sobie nie przedstawił.
Łapię go za dłoń i ją ściskam.
– Cześć, jestem Blake. Miło cię poznać. – Posyłam mu niemrawy uśmiech.
Nigdy wcześniej nie widziałam Kierana na żywo. Kiedy tamtego wieczoru w klubie pojawiłam się w ich boksie, akurat go nie było. Cal pokazał mi go kiedyś na jednym ze zdjęć, które zrobili sobie w szatni po wygranym meczu. Obaj byli na nim roześmiani i wyglądali na bardzo szczęśliwych. Kieran nie miał na nim koszulki, przez co zapamiętałam, że jego ręce i szyję zdobi wiele tatuaży.
– Kurde, ale jesteście do siebie podobni – stwierdza, wpatrując się intensywnie w moją twarz. – To znaczy… – Potrząsa głową. – Chodziło mi o oczy. Są prawie takie same jak Calluma – tłumaczy, jednocześnie puszczając moją rękę.
Odnoszę wrażenie, że cisza w pokoju staje się trochę niezręczna, dlatego odczuwam wewnętrzną potrzebę, by się odezwać. Powiedzieć… coś. Cokolwiek.
– To prawda – odpowiadam z uśmiechem, by po chwili dodać: – Chociaż oczy Calluma zawsze są niebieskie, a moje, gdy nie świeci słońce, wyglądają, jakby były szare.
Nie wiem, dlaczego powiedziałam akurat to. Przecież nikogo nie obchodzi, jak wyglądają moje oczy w pochmurny dzień.
Kieran uśmiecha się nieznacznie, a następnie odsuwa na bok. W tym samym czasie Kenzie wraca do swojej roli koordynatora przeprowadzki i zaczyna wskazywać chłopakom, które pudła mają ze sobą zestawić, by później razem znieść je na dół.
Nie wiem dlaczego, ale mój wzrok mimowolnie podąża w kierunku Haydena, który wciąż stoi w progu. Kiedy orientuję się, że też na mnie patrzy, szybko odwracam spojrzenie, a serce uderza mi w piersi tak mocno, że aż wprawia w drżenie skórę. Odruchowo naciągam niżej rękawy swojej bluzy i zaciskam palce na miękkim materiale.
Wyczuwam moment, w którym chłopak rusza w moją stronę. Nie mam pojęcia, jak się zachować. W chwili, gdy staje centralnie naprzeciwko mnie, zmuszam się, by unieść podbródek i skierować na niego swój wzrok.
– Cześć – odzywa się zachrypniętym głosem. Brzmi trochę tak, jakby dopiero się obudził. Tym razem słyszę go o wiele wyraźniej, bo nie zagłuszają go dźwięki rozdzierającej bębenki muzyki elektronicznej.
– Hej. – Jestem pewna, że wyciągnął do mnie rękę, ale kiedy wysuwam swoją w jego kierunku, okazuje się, że tego nie zrobił. Niemal natychmiast wyczuwam żenujące ciepło rumieńców na swoich policzkach. Mam ochotę umrzeć.
Zanim jednak zdążę cofnąć dłoń, Hayden sięga do niej i delikatnie ją ściska. Nie mam wątpliwości, że mógłby ją zmiażdżyć, gdyby tylko tego chciał. Jego palce są cholernie długie, a przez cienką skórę na grzbiecie przebijają fioletowe żyły. Szorstki, a jednocześnie niespodziewanie przyjemny dotyk sprawia, że przechodzą mnie ciarki. Zasycha mi w ustach, kiedy sobie to uświadamiam.
Dlaczego tak na niego reaguję? Dlaczego nie zareagowałam w ten sam sposób na Kierana?
– Słyszałem, że masz chujową współlokatorkę.
Muszę unosić podbródek, by móc patrzeć na jego twarz. Hayden McCarthy jest o jakieś trzydzieści centymetrów wyższy ode mnie i trochę mnie to przeraża.
Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że wciąż trzymamy się za ręce. Przestraszona, puszczam szybko jego dłoń i odsuwam się o krok.
– Tak – potwierdzam roztargniona. – To znaczy… Jovie zdecydowanie nie jest współlokatorką, o jakiej marzyłam.
Czy to w ogóle możliwe, żeby czyjeś oczy z natury miały tak jasny odcień niebieskiego?, zastanawiam się w myślach, wpatrując się nieustannie w bezdenny błękit.
– My z chłopakami chyba też nie – odpiera, brzmiąc przy tym na rozbawionego.
Nagle przypominają mi się słowa, które wypowiedział wtedy w klubie. A potem wracam myślami do sytuacji w damskiej toalecie, chociaż wcześniej zdawało mi się, że zupełnie wyparłam ją z pamięci.
„Ochhh, Haaayden!”.
Nie. Nie pomyślałam o tym. Ja wcale o tym nie pomyślałam.
Tak naprawdę nie natknęłam się na Haydena jedynie w boksie, do którego przyprowadził mnie Callum. Później wpadłam na niego w klubie jeszcze raz.
Chociaż nie, „wpadłam” to zdecydowanie złe określenie. Nie widziałam go ani nie słyszałam. Słyszałam natomiast dźwięk uderzających o siebie ciał w kabinie oraz dziewczynę, która głośno jęczała jego imię. Wydaje mi się, że to była ta blondynka – Briana, przyjaciółka Kenzie – z którą siedzieli przy stoliku, bo kilka minut wcześniej widziałam ją zmierzającą w tamtą stronę. To było strasznie niezręczne i właśnie dlatego z całych sił starałam się o tym zapomnieć. Nie wiem, dlaczego to wspomnienie wróciło do mnie akurat teraz, gdy chłopak, który prawdopodobnie znajdował się wtedy w środku razem z nią, stoi naprzeciwko mnie i ciągle wpatruje się w moją twarz. Pewnie zastanawia się, dlaczego zrobiłam się nagle czerwona jak burak. Boże, za chwilę chyba się rozpłaczę.
– Bierz się do roboty, Hay – woła do niego Callum.
Mam ochotę odetchnąć z ulgą i podziękować mu za ratunek. Hayden odwraca się w stronę chłopaków, a ja odnoszę wrażenie, że dopiero teraz bicie mojego serca nieco się uspokaja. Kieran podnosi akurat dwa pudła, Devon robi to samo.
– Dobra, idziemy – mówi ten pierwszy, a następnie rusza w kierunku drzwi.
– Uważajcie na schodach! – krzyczy Kenzie, po czym zwraca się do Calluma: – Ty weź walizkę. Możesz ją włożyć do naszego auta. Ma niewielki bagażnik, więc nic poza nią się tam nie zmieści. Resztę upchniemy do samochodu Haydena.
– Jasne, szefowo. – Mój brat łapie za rączkę różowej walizki i zaczyna ciągnąć ją w stronę drzwi. Na szczęście nikt nie komentuje faktu, że przyozdabia ją cała masa kolorowych naklejek przedstawiających różne rasy psów.
Chcę stąd uciec. Zdenerwowana podchodzę do łóżka i sięgam po telefon oraz słuchawki nauszne, które wcześniej tam zostawiłam.
– A ja? – słyszę za sobą mrukliwy głos Haydena. – Co mam robić?
– Weź pozostałe kartony – odpowiada Kenzie. Zupełnie jakby wydawanie rozkazów tym chłopakom stanowiło dla niej codzienność.
Kiedy wracam do nich spojrzeniem, orientuję się, że na podłodze stoją trzy kartony. Dwa duże i jeden mniejszy. W jednym z nich są książki. I co? On ma niby sam je zabrać?
– Pójdę już. Poradzicie sobie, prawda?
Co? Nie. Błagam, Kenzie. Nie zostawiaj mnie z nim samej.
– Ta – bąka Hayden, a następnie podchodzi bliżej pudeł.
Kenzie wychodzi z pokoju, a ja, zamiast się ruszyć, stoję w miejscu i obserwuję, jak Hayden pochyla się nad mniejszym kartonem, bierze go w dłonie i ustawia na dwóch pozostałych. Jego plecy są szerokie niczym pas startowy, a materiał bluzy opina mięśnie, podkreślając ich imponujące kształty.
Kiedy uświadamiam sobie, że moje myśli znów podążyły w złym kierunku, szybko odwracam wzrok. Wbijam zęby w dolną wargę i sięgam po sportową torbę, do której spakowałam swoje kosmetyczki, a także wszystko, czego nie dałam rady upchnąć do walizki oraz kartonów.
– Podaj mi ją. – Znowu uderza we mnie dźwięk tego chrapliwego głosu.
Nawet nie wiem, w którym momencie Hayden ponownie się do mnie zbliżył. Wyciąga do mnie rękę, a ja gapię się na nią, nie wiedząc, o co mu chodzi.
– Co?
– Swoją torbę. – Kiwa na nią głową. – Wezmę ją.
Idiotka. Skończona idiotka.
– Och… – wzdycham, odruchowo zaciskając mocniej palce na pasku przewieszonej przez ramię torby. – Nie trzeba. Sama ją zabiorę.
– Wygląda na ciężką – upiera się chłopak.
– A co z tymi kartonami?
– Je też zniosę.
– Wyglądają na ciężkie – nieświadomie powtarzam jego słowa, co chyba nieco go rozbawia. A przynajmniej tak wnioskuję przez to, że kąciki jego ust delikatnie drgają.
W klubie wydawało mi się, że jest brunetem, ale teraz, w świetle dziennym, dostrzegam, że jego niesforne kosmyki mają odcień chłodnego brązu. Na bokach są krótsze od grzywki, która opada mu na czoło, sięgając aż do powiek i nosa. Wygląda trochę, jakby dopiero co roztrzepał ją dłonią. Albo ściągnął z głowy kask i nie poprawił fryzury.
– Jakoś sobie poradzę – zapewnia, a potem bez chwili zastanowienia zabiera ode mnie torbę i przewiesza ją przez swoje ramię. – Jestem dużym chłopcem, Blake.
Tego akurat nie zamierzam kwestionować.
– Okej – mówię cicho. – Skoro tak wolisz.
Hayden na szczęście więcej się nie odzywa. Podnosi kartony z podłogi, jakby zupełnie nic nie ważyły, i rusza w kierunku wyjścia. Opuszczam pomieszczenie tuż za nim i zamykam za sobą drzwi.
Kiedy przekręcam klucz w zamku, w mojej głowie pojawia się pewna myśl. A co, jeżeli Jovie tylko udawała wariatkę, bo chciała się mnie stąd pozbyć? Wcześniej w ogóle nie brałam tego pod uwagę, ale teraz już na to za późno. Poza tym jeżeli rzeczywiście to okazałoby się prawdą, to i tak oznaczałoby, że coś jest z nią nie w porządku, więc chyba nie ma co o tym dłużej rozmyślać.
Ze wzrokiem utkwionym w czubkach swoich butów ruszam przed siebie. Dopiero po chwili uświadamiam sobie, że Hayden stoi na środku korytarza i spogląda w moją stronę.
Czekał na mnie? Chyba tak, bo kiedy tylko zauważa, że ruszyłam w jego stronę, znowu zaczyna iść.
Wcześniej miałam rację. Na korytarzu zgromadziło się naprawdę sporo dziewczyn. Udają, że są czymś zajęte, ale przecież wiadomo, po co wyszły z pokojów. Nie znam żadnej z nich, bo dwa tygodnie to dla mnie zdecydowanie zbyt mało czasu, by nawiązać jakiekolwiek znajomości. W pewnej chwili ładna blondynka niespodziewanie odzywa się do Haydena.
– Cześć, Hayden.
Chłopak przystaje i odwraca głowę w jej kierunku. Sama również się zatrzymuję.
– Znamy się? – Nie widzę teraz dokładnie jego twarzy, ale po samym tonie głosu da się rozpoznać, że nie jest zadowolony.
– Tak – odpowiada dziewczyna, wyglądając przy tym na porządnie zmieszaną. – To znaczy… Jakiś czas temu…
Hayden nie pozwala jej dokończyć.
– Przykro mi, ale nie mam teraz czasu na pogaduszki. Nie widzisz, co robię?
Och.
No i to jest ten wredny Hayden, którego poznałam w klubie. Ten, który według Kenzie „czasami wstaje rano i postanawia, że tego dnia będzie wszystkich nienawidził”. Właśnie tak próbowała wytłumaczyć go, gdy sprawił mi przykrość. I może coś w tym jest. Tylko że dziś był dla mnie naprawdę miły i przez to na chwilę o tym zapomniałam.
Chłopak rusza dalej w drogę. W międzyczasie znów upewnia się, czy za nim podążam. Kiedy wychodzimy z budynku, a na parkingu zauważam dwa samochody, do których Callum oraz jego przyjaciele pakują moje rzeczy, zalewa mnie tak wiele emocji, że przez moment nie wiem, co ze sobą zrobić. Z całej siły staram się jednak tego nie okazywać.
Zmierzam w ich stronę, powtarzając sobie w myślach, że nie będzie tak źle. Bo przecież nie może być, prawda?



ROZDZIAŁ CZWARTY

Hayden
Mała Howard wygląda jak uroczy krasnal ogrodowy.
Zdaję sobie sprawę, jak źle to brzmi, ale serio, Blake jest cholernie mała i cholernie słodka, a ten krasnal to pierwsze skojarzenie, jakie przychodzi mi na myśl, gdy stoję w progu jej pokoju i się na nią gapię. Bo właśnie to robię. Gapię się na nią. Całe szczęście, że pozostali są pochłonięci przeprowadzką, bo inaczej pewnie miałbym przejebane.
W luźnej, granatowej bluzie, leginsach i bez makijażu wygląda zupełnie inaczej niż wtedy, gdy spotkaliśmy się w klubie. I jeszcze młodziej, niż ją zapamiętałem.
Naprawdę nie wiem dlaczego, ale przez cały czas nie mogę przestać na nią patrzeć. Zupełnie jakby obserwowanie jej w ułamku sekundy stało się moim nowym, ulubionym źródłem rozrywki. Może to przez malującą się na jej twarzy nieśmiałość, obsypany piegami nos albo tę błyszczącą w rozkosznie niebieskich oczach niezręczność?
Wystarcza zaledwie kilka minut, bym zorientował się, że Blake Howard nie potrafi ukrywać własnych emocji. Nie trzeba zrobić zbyt wiele, by ją zawstydzić. Jej policzki właściwie przez cały czas są różowe. Kiedy z zaintrygowaniem przyglądam się temu, jak zdezorientowana próbuje nadążyć za wszystkim, co się wokół niej dzieje, jedynie utwierdzam się w przekonaniu, że nie będzie czuła się w naszym domu swobodnie. Potrafimy być z chłopakami kurewsko przytłaczający i szczerze mówiąc, nie sądzę, żeby sobie z tym poradziła.
Po tym, jak wychodzimy z jej pokoju, kilka razu upewniam się, czy na pewno za mną podąża, bo z jakiegoś powodu wydaje mi się, że chętnie by stąd uciekła.
Kiedy docieramy na parking, ruszam w kierunku swojego samochodu. Na miejscu Cal i Kieran odbierają ode mnie kartony i wkładają je do bagażnika, a ja odwracam się za siebie, by sprawdzić, czy Blake również dotarła na miejsce.
Dziewczyna zbliża się do nas powolnym krokiem ze wzrokiem utkwionym w czubkach swoich butów.
– Chodź, B.! – woła ją Callum. – Pojedziesz ze mną i chłopakami.
Blake przenosi na niego spojrzenie i bez słowa kiwa głową.
– Jestem taka głodna – oświadcza Kenzie, jednocześnie zajmując miejsce pasażera w sportowym audi Devona. – A ty, Blake? Jadłaś coś dzisiaj?
Dziewczyna zatrzymuje się przy moim samochodzie i zerka w kierunku rudowłosej.
– Nie – odpowiada po krótkiej chwili zastanowienia. – Właściwie to nie.
– Zwariowałaś? – oburza się Callum. – Jest prawie piąta po południu, a ty nic nie jadłaś?
W odpowiedzi Blake jedynie wzrusza ramionami.





1  UI – skrót od Uniwersytetu Indiana (przyp. aut).
2  Sample Gates – symboliczna brama, jednocześnie będąca najbardziej rozpoznawalnym zabytkiem na kampusie Uniwersytetu Indiana (przyp. aut).
3 Hoosiers – nazwa społeczności, którą tworzą studenci Uniwersytetu Indiana (przyp. aut.).
4  W jednym z odcinków serialu Przyjaciele Phoebe Buffay zmieniła swoje imię i nazwisko na Consuela Banana Hammock.
5  Kelley School of Business – prestiżowa szkoła biznesowa na Uniwersytecie Indiana (przyp. aut.).
6  Canuck – określenie osoby pochodzącej z Kanady; może być uznawane za obraźliwe, jeżeli jest używane przez kogoś, kto sam nie wywodzi się z tego kraju (przyp. aut.).
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